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OGŁOSZENIA: Za w ierrz  p et'to  w y  ■ lub Jego m iejsce  
p iaed  tefcetem  <0 *op. p ierw szy  20 kop. każdy na 
s t ą p a j  raa.- * ł  tekstem  20 to p . p ierw szy  i i(l kop. na  
• tę p n y  r u  zawriad. ta lob u e  po 40 kop. W ru n ry r . 
„N ad aa łan *1 w ier sz  p etito w y  lub  je g o  m ielące X i .

Numer pojedynczy 5 kop. 
P.aastbsietW 1 i^łaucEU przyjmn|« 

AalmlnlstraCya.

Eleeoera Krsuiwiiitka
p a  d ł u g i c h  i c i ę ż k i c h  c i e r p i e n i a c h  o p a t r z o n a  su r . S a -  

k r a L n e .i ta m l z m a r ł a  ur K i j o w ie  d .  2 8  l i s t o p a d a .

Zwłoki będą przewieziona do rod<unnych grobów na caenU rz Iliniec- ] 
ki, Da Ukrainie, o czem pogrążona w żalu rodzina zawiadamia krew* 
nycli, przyj icićł i znajomych. 20566 |

Stały Teatr Polski sala „ogniwo11
W  niedz elę dnia 28 go listopada r. b.

I. „JCistoryso człowieku, który redagował pismo rolnicze"
2 akty Marka Twam i.

II. „JCistorya o człowieku, który ożenił się z niemową"
fraszka fceniczu. w 2 aktach Anatola Fr*ncb’j. Reżyser A . S t e n i e w s k i .

B.-lety sprzedaje Księgarnia W . I d z i k o w s k i e g o ,  K r e s z o z a t y k  
N r S 5  t e l e f o n  N r  8 5 8 ,  a w dzień przjdstawienia K j i a  > O g n iw a <  od 
gjdz. 6 wieczorem do kcńea przedstawienia; w DiedzieJe i święta kasa lOgui- 
wa* otwarta od 11 ej rano do 2-ej po południu i od godz. 6 do końca przed­
stawienia. Wetęp do u l i  teatralnej na przedst. dla wszystkioh. 2l035

Y t k a f t w  a M t a n e i r i  D y r e k c y a  S .  B r y .a in a . Dziś dnia 27 
■ ■ 1 1  i  ( . J a  » l  list p-.dn i )  > I r a « ia i a < .  Uczestniczy pp.:

.uta ostina: p p : Oreszkiewicz, R am icnsii i m , 2) D i w e r t i s s e m e n t  b a ­
l e t o w e  i to a le t  n a p o w i e t r z n y .  P. czątek o godz. 7 i pół wieczorem. 
Dnia 28 w pnładnio ro cenach ogólnie mrzystęp. j R u s a ł k a c ,  wieczorem po 
cenach zwyczajnych > T a n n h 9 u s e r > . Dnia 29-go > K r 6 ie w s k a  m r z e *  
c z o n a i .  'D n ia  30-go łZ y g fr y d * . Ceny zwyczajne. Wkrótco wystawiony 
bęlzie p o  raz 1-siy w  Kijowie przy kom .lotnie nowej wystawie > Z ło iy  
k o g u o ik *  muz. Rymsaiego-Korsakowa. Bilety nabywać można.

T e a t r *  d r a m a t y c z n y  D,re& ?  B ? rX « ,“ l" “
Dziś d n ia i7-go >Z a o c e a n e m -  (Sonata Krte itzorowska) w 4 aktach Jakóba 
ijrordina. 1’ocząt k o g. 8 wieczorem W n edzielę dnia 23-go w połndnie po 
cenach zniżonych > D an ca  K a m e l io w a c ,  wieczorem dwie i  m ed!C 1) 

> P a n n y  z  l e t n i s k * ,  2) > ff io s ty  m a ł ż e ń s k i e * .  W czwarlek dnia 2-go 
grulnia b a n u f i s  J. G s r in a  1) > Ż y w y  t o w a r * ,  2) > C h a m p io n a t  

_________   w s ^ e o h i o s y j s k i * . ___________________________
W po>"edzialex dnia 29 i we wi rek dn'a 30-go listopada pierwsze przed 

stawienia > P c .«  w a lk i*  J. Kolyszko (autor » Wielkiego człowieka*).

T e a t r  n S o l o w i ; o w ' \ D yrekcya 
J .  DUWĄN-TORCOWA.

Dziś dsia 27 gn hstopada po raz 2 gi

„Szalony dzień, albo wesele Figara"
kou. w 5 akt. Uczestniczą pp. Aleksandrowa, Hofman, Czarusks, Tokarewa, 
Konowałow, Kutniecow, Ławrocki, Lcontew , Rudnicki, Swietlow, Snchanow! 
Dekorac-ye w 3, 4 i 5 akt. W. Kolenda. Reżyser N. Sawim w. Orkiestra rod 
batutą iEliaek'i. Tańce pod dyrekcyą Z. Lange. Początek o gudzmie 8-ei 
wieczorem. Orny mia.isc zwycza'ne. W niedzielę d. 28 wio z. p i raz 3 sztuka 
h r . L . T o ł s t o j a  iO w o c e  o ś w ia t y *  w 4 akt. Dnia 29 orzed>tawien e po 
cenach rgMnie przystępnych po ra-r 5-tr > H e n e y k  N a w a r s k i*  w 5-cin 
aktach Wfi  wtorek unia 30-go prz-dstaw ienie na rzecz Kijowskiego Towarzy­
stwa literatów wy da w. peryed. Bijety sprzedane. W czwartek dnia 2- go gru­
dnia d'a orenumecat. ga-ety >Kijowskiu Wiesti* po m  4-ty »F .ru* f P s y  
c h e .  w 6 iu ■ brazacb, Żiławskiego W piąlek dnia 3 gruónu b< n e V is  J 
B i e r s i e n i e w a  I )> J a k  d u ż o  z n a c z y  b y ć p o w s ż n y m *  O. W ilde, lek­
komyślna kon c y i dla ludzi poważnych w 3-e a ak'ach. 2) > O p o w ia d a n ie  
M a r m e ła d o w a c  (wyjątek z powDś i), 3) > P . - z e s t ę p s t w o  i k a r a *  
Doslo.ewslócg >, 47 > P 6 ł i .o e n i  R y c e r z e *  Ibsena. W próbach: >M a z e ­
p a*  J. Słowackiego, > M isn . e r e <  S. Juszkiowicza. B ilety na powySłze 
przedstawienia nabywać można w kasie teatru

P i e r w s z o r z ę d n y  w R o s y i  

T e a t r - B i o g r a f
97EJĆPRESS 6 ( K r s o z c z a t y k  N r . 2 5  

w p r o s t  p o c z t y .

Sala Klubu Szlacheckiego. Dziś dnii 27-go listopad i od­
będzie się

99 K o n e e r t ^ b a ł
99

urządzony na rzecz T o w a r z y s t w a  n i e s i e . i i a  p o m o c y  n i e z .  u c z n .
p r z y  H a n d i. S z k o ł a  I - g o  T o w . N a u c z ,  w  K ijo w ie .

Bi rą nd-iał panie: N . W o ls k a ,  H. W ę s o w s k a ,  NI B u d z i ń s k a ,  R. 
H e e c m a n ,  Z . l z J e b s k & ,  A . Wlaj-a, M . S t a w i c k a  i panowie: O P o -  
ł e z e w ,  B . S e g a l ,  A . S u c b i r e  i k o ,  10. C h o c h łu w , akompaniować bę­
dzie pm  V -  T ń t e  /T* Od 11 do 3 ej. B u T et p o  c e -  
1’0 koncercie H ^  n a  oh  z n i ż o n y c h .  Poc ątek
o godz. 8 - e j  B;łety cd 1 rb. 10 k~p. do 6 rb. 90 k ,p., aczniowskio 55 kop.
można rahywać w m«g. Cze nuchi, 1-em T o w , jubilerów (Krrszrz 25),, w ma?. 
Bril i Hersiman (Kreszcz. 3bi, w S .k . Handl. 1-gj Tow. Naucz. (Tnrcs'czm  
kowska 25) i w sali klubu (d  g. 6 wieczorem. 20573

A Cyrk B-ct Jfćkiłinych
(Gmach Cyrku Hippć-Palaou). 20172

D mś dn. 27 listopada za przykł. miast stołrez. H a u t  
V o ie  pod nazwą N a s z e  S o b o t y .  Dz>ś po raz ost. 
w sobotę ^ l l e f i s i o *  i „ L u d z ie  g u m o w i- 1.  Szalona
jazda ną platl. Mefistofela z p\3aż. Po raz pierw, oryg 
balet komiKow. Szczrg, w progr. P o c /ą to g . 8 ip ć łw .  
Jutro dwa przedst., w p ił. po cen. zniz. P o cz .o g .2 p p .

T e a C c *  A s M i a n o w s k i e g o .

Lejtonant Jergunow

w swoim ro- M Ś 4 n ó ń  ■ a i u n h n r l o  bbteryozny drtmat z czasów 
ctzaiu obraz iM i f U b u  I S W U U u U C l Bourbonów. T y g o d n ik  P a*  
t ł» e , P o w a d ź  w  d f e n e c y i ,  J a s n a  P o l a n a ,  p i o l g r c y m k a  w ł o ś ­
c i a ń s k a  n a  g r ń b  ś  p .  h r .  L e o n a  T o łs t o j a .  B a b l l ś k - k o n t i 1 - 
b a s  (komitz.i. N a e l s k t r y z o w s n a  (komiczne). F n  D P R .O G R A M s

w ocług pjw  J. S Turgieniewa. Wielka 
_  orkiestra koncertowa po i batutą h a ń o a

CeDy miejs. zw yczajie. anons. Jutro od g. i 2 —5 pj.. p.aBd. dla dzleol I młouz.

S A L ij K LU BU  K UPIECK IEG O . W p o n i e d z i a ł e k  d n ia  2 9  l i s t o p a  
d a  2 > g i i ostatni K O U C ER T wykonawczyni rosyjskich pieśni Jadowych

N. Plewickiej
Początek c grdz. 8 i ~ół wieczorem. Bilety do navycia w księgarń* W ła d .  
I d z i k o w s k i e g o ,  Kroizc:. Nr 35 od godz, 1 0 —3  i U d o  8  w .  20382

S A L A  K U PIEC K A . We wtorek daia 7-go g .u ln ia  K O jłC E R T  p anisty

G. Galstona
Fortepian fabryki B o o c o r a  ze składu f  ś u h e .  Początek o godz. 8 w. 
Bilety ud 10—3 i cd 5 - 8  w księgarni W ł. Idzikowskiego, li- oszcz. 35. 20486

Dzis aj nowy nadzwyczaj piękny i wspaniały program tylko 3 dni: 27, 28 i 29 listopadr 1910 rokn.

Honor zrzędy czyli trzy wiśniowe pestki W  krai-
nie czarodziejskich bajek ferya. Wiedeń i jego osobliwości. Komiczne: 
Współzawodnictwo detektywów, Skandalini pod hypnezem i Kamillo oSiewa pnblicz
nOŚĆ, T u n n H n r l r  P a t h f t  najświeższe noweś:; śwista. P-dczas demonstracji obrazów przygrywa wielkaTygodnik Pathe orkiestr.i, ziożona z 30-tu osób. I-ltzyk» ilustrują 
set* isów o 4 g-'..d',in:e po południu. W  niedziele i święta o 12-ej godz. w południe. Dwa 
pngium u, we wtorki i soboty. Dnia 30 ll-tooa<ia zarołna zmian* orouramu.

przygrywa 
treść obrazów. Początek 
razy tygodniowo zmiana

S s .m e d i ,  27 irvem - 
bre a 8 li. du s ,ir.Salle „0tiN iW0 ‘, Krechtchatik 1.

Soiree Fran^aśse
i i t t ś w i i r e  e t  m w s i c a l e  a u  p r o f i t  d u  „ F O Y E R  F R A N ę A IS M.
1-re Partie: Moniloguos et intrrued s mu*icaux — L ’ATSOUR des b £ t e s ,

Cod e > o i-n un acte de J . L E N O R M ii.h u .
2-8 Partie: » u U V E A U T E ! „ C  tA N S O n U  L U M ta iE U S E S 11. l.e  ccute&u

Craelle Bercej e. de 1 .  B O T R E L . L i B nuu do D U R a ND.
3-e Partie: Le crime de la P L A C E  P IG A L L F  te Ir. D U B R E U IL . 20545 
?r/.x Jos bil-»ts: 1 r. 10, 2 r. 10, 2 r. 69. I.-s e liv :s  d :i institutenrs et des 
insluutnces fraręiises n»yrnt dcm i-jlace. L-s b ill- tss -n t cn vente an maga- 
sin Z O n d b l, Krechtchatik, 22 ct au local de la Soc etc. Nes erow siaia, 5

S y n d y k a t  R o l n i c z y
Kijów, Bul warna Nr 9. Telefon 307.

Poleca:
G i a n a n f n a f a - 9  mineralny i aostny, o zawąrt ś i!

U a i c d i  C kw^s-u fołforowegj 1 6 - 2 0 , .

S a l e t r ę  c h i l i j s k ą  0 m "‘
Ohrachonck według analizy Labcratoryum Syndykatu. 20512

AOK1KW W W

H Gabinet 41
\ k o s m e t y c z n e g o  if ia s a żu  t w a r z y  k

Haliny Adelheim
p o d  d o z o r e m  l e k a r z a

Ukończ, w Paryżn I n s t i t u t  d e  
B e a u t ś  e t  ś c o t e  F r a n c a i s e  
p r j f .  A r c h a m b e a u .  lljg ien icz- 
ne p.elęgnowtnio twarzy, usuwanie 
zmarszczek, p i-g jw, w-ągrow. breda- 
wok, -K-dwóiMj. h podbródków i prysz­

czy E m a l i o w a n i e  t w a r z y .

Manicure.
Specjalne pielęgnowanie włosów

*  i przywracanie pierwotnego koloru
w wedtug Dajnowszych sposobów. w
*  M ik o la j o i^ s k a  N r  i ) .  g  
K p .- z y j m . o d  l ( -  i i  o d  5 —7. | |  
J K A O K  K C M M

Dr C g s rn itk K W b 6' w l
S y f, wen., woczopłc. (spec. kur. strict. 
niem. płc.) W szyst. spei spot. kur. Od­
dziel. łóz^r. --11118

H O t i l  A Wierzchowe 'i laprzę■ • w i l i a *  g0we

B u h a i k i  rasy siwej ukra- 
M H N i a j m  ińskiej oprze-
d aje  Je n  D rz e w ie c k i, m aj Strzyżaków ,
st kol., poczt., telegr. O r a t ń w , gub.
kijowskioj 6152

Lek.-cfcnt. J. Zozuliński
9 - 1  i 4 — 0. WiDnica, ul. Puszkińska, 
d. Marjan jwskio. Łq270

P r z y j j n ę  z a r z ą d  °029y 
w i ę k s z y m  m a j ą t k i e m .

Adres: poczta Lubien'ec gub. Mińika. 
M ajtek  Ciechowa, Karol Leźntcki.

205t>9
T o w a r z y s t w o  A k c y j r t

„Volta“
d o s ia r c z c  i

Dynaino-maszyny 
Elekłra-mołoiy 
Generaicry i !. d.

P c d e jic u je  s'ę również nrządre- 

n:a s t a c y i  b l e k t r y c i i i y c h .

J’ilia w K ij iw ie

W. PGnielski
, j .

B iu ro  T e .lin k * n e
i* *

i
I . - W ło d z im ie r s k a  3 9 .

Telefon Nr 23.

Jamp&l-Podolski
Prenumeratę 1 ogłoszenia p

„Dzień. Kijowskiego*
prryjmnje

Itr Włktfzhaisrz Bies;Skierski.

lis ty  2 nad Sprewy.
—)oo(—

Berlin, 8 grudnia.
Z iaw aćbj się mogło, iż dobrobyt, jako 

też pewna kultura, objawiająca się choćby 
w wielu wspaniałych urządzeniach socyal 
nycb, piw inny w państwie takiem, jak 
N eT.cy, odaz’alywać na podniesienie godno- 
ś :i ludzkiej u inteligentnych, bodaj pozornie, 
obywatel . Czv tak jest? Czy wogóle w 
Niemczech wiele zmieniło się od czasu, gdy 
zamiast vizi6;iejszego zamaakowanego absolu­
tyzmu, panował absolutyzm jaw ny, gdy nie 
było jeszcze ani projektu nawet obowiązują­
cej dziś konstytucyi? W ątpić należy. Zmie­
niła się jedynie fotma samowładztwa, a u- 
dztoł szerokich kół narodu w rządach i pra­
wodawstwie je s t tak problematyczny, że ró­
wna eię prawie zeru.

P atiem  jest, że tak w parlamencie, 
jak  w rządzie centralnym i drobniejszych 
władztwach prowincyonalnyrh rządzą wy­
łącznie butni karyerowicze, pochodzący z ro­
dzin arystokratycznych, wszelkie zaś ich wy­
kroczenia kryje potężna dłoń panującego Ho­
henzollerna. Dzieje się to we wszystkich 
dziedzinacń życia społecznego, we wszyst­
kich urzędach publicznyca i we wszyst- 
kicti mstytucyach, w których junkrowie 
mają monopol ua sprawowanie władzy. Na­
stępstwem tego m u « ą  być najniezdrowsze 
stosunki.

Aby się o tern przekonać, wystarczy 
przysłuchać się rozprawom jednego z licz­
nych procesów, które zajmują obecnie wszy­
stkie umysły w NremczecBf wystarczy przyj­
rzeć się wyrokom sądów wojskowych, wy­
starczy zaglądnąć do pierwszej z brzegu in- 
tty lucyi wychowawczej.

O tom, jak postępowała polieya berliń­
ska przy orławłonem uśmierzaniu rozruchów 
w Moablcie, wydała już sąd cała Europa, 
nad wyrokiem jedaak nam jślać się będzie 
długo sąd berliński, który podjął s ;ę cięż­
kiego zadania oczyszczenia policyi z zarzu­
tów, ttawianych jej prtez całą, oez wyjątku, 
prasę, nie bętląoą na żołdzie rządu. Ciągną­
cy się już od kilku tygodni proces, wyka­
zał tyle dowodów zezwierzęcenia pcltcyan- 
tów berlińskich, że wyrobnicy, b orący u- 
dziai w rozruchach, wydają się wobec nich 
aniołami. Puszczono przsd paru dniami po­
głoskę, że prezydent tej rozoójniczej policyi, 
von Jagow, ma otrzymać dymisyę, jednakże 
Jago w za głęboko siedzi w łasce u króla 
i zanadto nobrze widziany j> st pomiędzy 
junkram i, aby mogła go spotkać ta słuszna 
nagroda.

Nie mniej o stosunkach panujących 
pod reakcyjnymi rządami w Prusach może 
pouczyć inny proces, wytoczony przed są 
dem w Gryfii (Greisswald) przez landrata 
Maltzhana niejakiemu Baeckerowi, który z 
rzadką pracowitością i skrupulatnością spi­
sywał I podawał do publicznej wiadomości 
w. zelkie nadużycia władzy urzędowej pro 
wr;ncyonalnego samowładcy, który wreszde 
po.zuł się obrażony i zażądał od sądu za­
dośćuczynienia. Bsecker prawie wszystkie 
swoje zarzuty udowodnił olbrzymią masą 
świadków, twierdząc, że zresztą landrat 
Młltzhan nio jest bynajmniej wyjątkiem, 
gdyż cała prowineya pruska jest jedną

wieli ą kałużą zgnilizny i rozkładu. Prasa 
wolnomyślna przytakuje tym słowom z całą 
szczerością.

Trzeci proces, który przeciągjie się ze 
dwa tygodnie, będzie epilogiem straszliwych 
dziejów przytuliska dla chłopoów, którzy pa­
dali ofiarą męczaift, wymyślanych przez bo­
gobojnego pastora Breithaupta i jegoslużbj. 
W to, co się działo w „przytulisku**, nie cnce 
się wprost wierzyć. Oto bito dzieci do krwi 
rózgami i kazano głośno im liczyć odebrane 
razy; jeżeli delikwent krzyczał z bólu, zamiast 
liczyć, podwajano uderzenia. Oprócz tego 
normalną karą było wiązanie rąk i nóg dzie 
dom  i przykuwanie ich na łańcuchu do 
ściany piwnicy.

Równocześnie przed sądem przysięgłych 
w Gera stanął inny „wychowawca*. Jest nim 
kierownik i nauczyciel podobnego przytuli­
ska, Kohler, którego skazano na sześć lat 
więzienia za bydlęce wprost postępowanie 
z dziewczynkami, powierzonemi jego pieczy.

Jeżeli do tego dodamy niedawne tk&- 
zanie dyrektora żeńskiej szkoły wydziałowej, 
ża zbrodnie przeciw moralności, gdy dodamy 
wreszcie masowe cddanie w zeszłym tygó 
dniu dc domu poprawy kilkunastu dziew­
cząt szkolnych z innei znowu uczelni, t-> bę­
dziemy mieli mały dopiero obrazek stosun­
ków, panujących w pruskich szkołach 1 za­
kładach wychowawczych.

Co mówić z ras z tą o nauczycielach, nie po­
siadających wyższego wykształcenia, skoro 
profesorowie uniwersytetu berlińskiego spory 
naukowe chcą rozstrzygać z pistoletem w 
dłoDi. Dobry przykład dał osławiony pola­
kożerca, prof. Ludwik Bernhart, który wyzwał 
kolegę swego na pojedynek dlatego tyiko, że 
tamten uważał się za pokraywdzónego nie- 
dotrzymai iem słowa przez protegowanego 
u dworu Bernharta.

Mania pojedynkowania wogóle nie u- 
staje w Niemczech, a władze wojskowe po 
dawnemu zmuszają swoich podwładnych do 
strzelania się nawet wtedy, gdy to jest w y­
kluczone przez kodeks honorowy. Przed paru 
dniami wykluczono z armii notaryusza, któ­
ry, będąc oficerem rezerwowym, nie poje­
dynkował się, mimo że otrzymał list obel­
żywy Wprawdzie jego przeciwnik był naj­
zwyklejszym oszustem, o czem notaryusz 
wiedział i co wobec władz lą  'owych udo­
wodnił, ale co to obchodzi władze wojskowe? 
One chcą widzieć swych oficerów z bronią 
w ręku i z bliznami na twarzy. Zresztą 
armia się nie zmienia.

Naturtlnie, że urodzenie w armii nie­
mieckiej zawsze jeszcze gra pierwszą rolę. 
Gdyby tak nie było, to z pewnością naj­
wyższy wódz tej armii nie ułaskawiłby był 
dwóch jednorocznych ochotników, skazanych 
*>a esiem dni (!) więzienia *a to, że w nocy 
napadli w mieszkaniu na śpiącego swego prze­
łożonego, gdyby nłe należeli do słynnych 
rodów magnackich i nie byli członami sław­
nego związku studenckiego „Boruasii*. r o ­
biły i poraniony przez nich podoficer nie 
był nawet s laćhcicem!

Takich kwiatków nie mało rośnie na 
wzorzystej niwie współczesnego życia potęż­
nych Niemiec. Zwiastują one blizki rozkład 
i przejawiają się coraz widoczniej w agita- 
cyi, doprowadzającej do krwawych rozru­
chów, jakie medawnu leruu mieliśmy spo 
sobność obserwować w Moablcie. Dobrego 
w każdym razie nic nie wróżą. Cz.

0 ziemstwa.
Korespoedant cKijewJaninał donosi, że w klubie 

rosyjskim w Petersburga odbyło s i;  rgromadwnie pra­
wicy Damy P»ńslwov;ej i Rady Ptństwa, nt. którem 
posłowie do R di"Państwa Picbno i Siiazynskij wygło­
sili referaty o ziemstwie dla Litwy i Rnsi.

Treścią obD referatów była kwestya zmniejsze­
nia cenznsn ziemskiego w tym kraju, przyczem refi- 
tenci różnili się w poglądach Da tę sprawę.

Pichnc nważał zmniejszenie chdzu u za niezbę­
dne *e względu na to, io  zabraknie radnych w ziem- 
stwact, jeśli się pozostawi cenzus dzisiejszy. Należy 
wiyc cenzus zmniejszyć o połowę, zachowując cenzus 
obecny w miastach i ustanawiając normę dia dro­
bnych posiadaczy, którzy obierają pełnomocników, w 
wysokości H, a nie l / !0 cenzusu.

Stiszynskij natomiast wypowiadał się przeciwko 
zmniejszenin cenzasn w całym krain, robiąc wyjątek 
tylko dla niektórych powiatów. Obawia się on zmniej­
szenia cenzusu jako precedensu dla Rcsyi wschodniej, 
dla której zniżenie nie jest pożądane.

Po referatach odbyła się gorąca dysknsya, z któ­
rej wyjaśniło się, że pewna część zgromadzonyrh... zu 
pełnie nie chce ziemstwa.

N a taki obrót sprawy pp. Pichno i Stiszynskij 
porzucili spory u cenzus i wspólnomi siłami... nrato- 
wali ideę projektowanego *wyborczego» ziemstwa.

jtowe książki.
Ltuiejąca przeszło cd 50-ciu łat w Ki­

jowie księgarnia „Leona Idzikowskiego", 
która w poprzednich latach zsjm owiła się 
prawie wyłącznie wydawnictwami muzycz- 
nemi i zajęła pod tym względem jedno z 
najpoważniejszych miejsc nietylko wśród 
wydawców polskich, w ostatnich czasach 
podjęła jednocześnie cały szereg wydawnictw 
książkowych.

A więc mjędzy innemi wydano Ma- 
ryaaa Dubieckiego „Młodzież polska na uni­
wersytecie kijowskim przed r. 1863“, „Ro­
muald Traugutt, ostatni naczelnik Rządu 
Narodowego. „Z przeszłości, Wspomnienie 
z r. 1861—62. (Z;azd Horodelski. Pierwszy 
wygnaniec na stepy Kipesaku) “

Następnie w wydawnictwach tejże księ­
garni ukazał sie „Bard Polski®, Bohowityna 
„Słoneczniki", Edwarda Paszkowskiego „Pod- 
niebie", Lucyana R fd ’a „Poezye", Kazimie 
rza Tetmajera „Melancholia*, Mniszkowej 
„Trędowata** i „Ordynat Michorc wski* i t. d.

Zaś obeeme ukaztły  się na półsech 
księgarskich dwie nowe prace z zakresu li­
teratury powieściowej, a mianowicie tbiór 
nowel znanej i popularnej autorki Hajoty 
p t. ,D ar Heliogabala'1 i utwór nastrojowy 
Jana Kleczyńskiego p. t. „ Ziemia s n u ..“

— Nakładem krakowskiej księgarni Le­
ona Fiszera w pięknem tłómaczeniu p. Kin- 
delskiego wyszły wspomnienia Lwa Tołstoja 
„Lata dziecięce,

Genezą tej ks ąż i, stanowiącej nieza- 
prreerenio jedno z arcydzieł literatury rosyj­
skiej. była niewątpliwie „Spowieuź” Rous- 
seac.’ą  ̂ *tóra w swoim czasie wywarła silny 
wpływ na umysł m ę 'rca  z Jasnej Polany. 
Wspomnienia odznaczają się nadzwyczajną 
prostotą, z każdej karty tego prawdziwie

znakomitego utworu, tryska prawda I 
szczerość; nie znajdziemy lam aai jedne­
go tonu fałszywego, ani jednej nuty „robio­
nej", ani śladu „literatury". Rzetelne to ar­
cydzieło poezyi i prawdy wywiera na czy- 
teluiku wrażenie silne i dobroczynne. Ka 
żdy z nich znajdzie tam cząstkę swojej wła­
snej duszy, jak gdyby echo myśli, łez 
i uśmiechów, które ongi wypełniały jego 
własne dzieciństwo.

Zupełnie słusznie pisH o Tołstoju w 
„Kuryerze Warszawskim" Tadeusz Naiepiń 
ski: ■■ „Mnie osobiście zdaje się, że Tołstoj
z jego anarchizmem mistyczno-pokojowym, 
lub raczej pacyfikatorskim, z jego metoda­
mi bizantyńsko-protestanckiego myślenia, 
z jego etyką buddyjsko-chrześcijańską i me­
tafizycznym kosmopolityzmem — nie może 
być prorokiem, ani powiernikiem duszy poi 
skiej".

Ale w „Litach dzieciństwa" tych pier­
wiastków z potrzebami duszy naszej niezgo­
dnych—nie znajdujemy zgoła.

— Emilia Żmijewska „Serduszko*. W ar­
szawa. Nakład Gebethnera i Wolffa 1910.

Dobrze zbudowana powieść z przymie­
szką zdrowej iuczciwij tendencyi. Historya 
małego serca panny Doli Zalińskiej, k-óre 
pod wpływem męża doktora Romana Zel- 
wietra przeistacza się w s rce prawdziwe, 
zdolne prawdziwie ciuć 1 szczerze kochać. 
Historya stopniowego przetwarzania się sen­
tymentalnego daiewczątka w rozumiejącą 
swoje obowiązki kobletę-człowieka. Powieść 
zawiera w sobie trafne, miejscami doskona­
le obserwacye życia małżeńskiego oraz sze­
reg sylwetek ludzkich dobrze uchwyconych
i plastycznie uzewnętrznionych.

— Jadwiga Marcinów ska „Z gloiój) lą­
du i morza11. Warszawa. Nakład Orgelbran­
da i Synów. 1911.

Nowa praca autorki „Wyśnionpgo dra­
matu", „Piastów*, „Kościuszki" i „Zw^ycię
ztwa" przenosi nas tym razem na Atlantyk, 
do ćrrecyi, Egiptu i Ziemi Świętej., zaznaja­
mia uas z mnogością rzeczy i odczuć, pou­
cza z prostotą, maluje słowem bujaem, a 
czasem wywołać umie nieomal uchwytne 
widzenie postaci i chwil zmierzchłych, obró­
conych już w proch i — w świętość. Jest 
w książce Marcinowskiej cudna niewieścia 
słodycz i męzkie czasem zacięcie gorzkich
ust. J e Jn a z ty c h  książek, du których wra
cać się będzie nieraz, jak do samego s*eb'e 
w samotną godzinę rozmyślań o tęsknocie, 
nadziei i śmierci.

— Kazimierz Bartoszewicz mDzieje insur-
rekcyi kościuszkowskiej“. Wiedeń. Nakład 
Franciszka Bandego.

Jest to owoc długich i sumiennych ba­
dań wieloletnich, które pozwoliły autorowi 
zdobyć materyały przedtem nieznane lub 
przez poprzednich autorów, traktujących ten 
sam przedmiot, nleuwyględnione.

Autor rozpoczyna rzecz swoją od 
1777 roku i przeprowadziwszy przez cały 
okres kościuszkowski, kończy na parnię 
tnych dmach li-topadowych 1794 roku. 
Książkę zdobi kilkadziesiąt st\raonie wyko 
nanych ilustracyi i planów ważniejszych 
bitw. A na szczególną uwagę zasługuje tu 
To raa pierwszy reprodukowana z oryginal- 
m*go rysunku M. Stachowicza (oryginał w 
archiwum hr. Tarnowskich w Dzikowie)

Manta Bragi i  je j atakowania przez S .m o. 
roua.

— Emil Faguet „Liberalizm*, przeło­
żył Stefan Natansim. „Wiedza i Zycie* w y­
dawnictwo Związku Naukowo-Literackie^o 
we Lwowie. Sery a IV, u>m V. 1 9 1 0 .

Znakomity krytyk i historyk liberalny, 
czmnuk Akademii Francus-iiej, p. Emil Fa- 
guet, zajął się w ostatmem jedenastoieciu 
studyami politycznemu poświęcając im sze­
reg dzieł, z których jedno s najlepszych 
..Liberalum* przyswoił p. StMao Nalanson 
literaturze polsk ej wdoskonałem i niesłycha­
nie starannem  tłómaczeniu, poprzedzonem 
krótką biografią i charakterystyką autora.

Pan Faguet je s t wyznawcą skrajr.egc 
liberalizmu, liberalizmu w wielkim stylu. 
Ale broni go nie tyle przeciw rozsze­
rzaniu kulturalnej i gospodarskiej cW lilno- 
ści państwa, ile przedewszystkiem przeciw 
zwierzchniczemu mieszaniu się psńetwa do 
swobodnego życia obywateli; broni go nie- 
tyle przeciw jawnym i świadomym przeci­
wnikom liberalizmu, głoszącym intensywną 
działalność państwa dla ochrony słabszych 
przeciw mocniejszym, ile raczej przeciw po 
zornym jego wyznawcom, przeciw dzisiej­
szym politykom francuskim, którzy m 'enią 
się spadkobiercami rewolucji i wykonawca­
mi deklaracyi praw człowieka i obywatela, 
a w rzeczywistości depetą te prawa przez 
najbardziej sntyliberalną politykę. Książka 
miejscami skrajna f paradoksalna, ale cie­
kawa i piękna, łatwa i zajmująca, wyborną 
polszczyzną przełożona, rzyta się niemal je ­
dnym tchem od deski do deski.

— Julia Alblnowska „Dom oszczędny*. 
Lwów. Nakład księgarni Gabrynowicza i sy­
na. Wydanie drugie.

To drugie wydanie pożytecznej książki 
pani AlbLnowskiej zostało cdszczególnione 
przez wydział krajowy galicyjski, który po­
lecił je do użytku w szkołach gospodarstwa 
domowego. Podręcznik powyższy składa się 
z następujących działów: — 1) prow adzeni 
domu, 2) zapasy domowe, 3) potrawy zwy­
kłe, 4) potrawy kuracyjne, 5) potrawy jar­
skie, 6) matka i dzieci. Są tu r*»Jy i wsJka- 
tówki do zarządu domem, do zagupna to- 
werów i zapasów, nader bogaty zbiór prze­
pisów kucharskich, wreszcie cennym nabyt­
kiem jest rozdział ostatni „Matka 1 dzieci" 
opracowany bardzo starannie.

Z prasy polskiej.
Ucisk polski.

Z powodu hałasu tendencyjnie podtrzy­
mywanego przez pisma polakożercze na ie- 
mat niebezpieczeństwa polskiego, pisze 
„Słowo":

«Działacze chełmscy, korzystając z nieświadomo­
ści społeczeństwa rosyjsiiego i wyzyskując tę nieświa­
domość dla swoich celów, powtarzają kata-ynkową 
”.,vrtU ę—o ucisku ludu inskirgc przez pmów polskich. 
Faktów, rozumie się, nie podają żadnych, tc podać 
ich Dio mogą. Nad bezpieczeństwem mieś;ikańców kra­
ją czuwa rząd nio polski, lecz rosyjski, Ltóryby zapew­
ne u&dnżjć nie dopuścił, a te, Jaałeby się zdarzyły — 
śc;gał. Sądy są tu również rosyjskie i pi dobrnę nie 
tolerowałyby wykroczeń przeciw prawom obowiązują­
cym i nio osłaniałyby p.uów polskich przed odpowie­
dzialnością- za ucisk ludności ruskiej*.

Pomimo tego wszystkiego
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ctiziałacze chełmscy nie wstydzą się, wręcz, 
wbrew rzeczywistości, Dowtsrzsć baiki o ucisfcu. Da- 
Wut> znana metoda... Culomni.az, calomnicz...  zrosła 
się z ich naturą. Są przekonania, że służą swojej oj­
czyźnie, ale cbyba sąd historyi inaczej o nich wy- 
rzeczer

‘ Kto sieje ni9zgodę w domu, a jak w tym wy­
padku w jeduem państwie; kto jednych współobyw" 
teli rzaca na drugich — ten nie monarchii, ale wrogom 
jej służy».

Od Akademii Umiejętności 
w Krakowie.

O d ezw a  K o m is y i l ite ra c k ie j .
Komi*ya dla dziejów literatury i oświa 

ty  w Polsce, t. zw. Komlsya Literacka Aka­
demii Umiejętności w Krakowie, ma zamiar 
wydać dokładny spis wszystkich bibliotek 
i archiwów publicznych i prywatnych, znaj­
dujących sięgną ziemiach, które przód 1772 r. 
państwo polskie stanowiły, oraz istniejącycn 
gdzieindziej, lecz zawierających w znacznej 
części rzeczy polskie, lub będących w rękach 
polskich.

Spis ten ma zastąpić przestarzałą i pod 
wielu względami już  niedostateczną „"Wra 
domość historyczno statystyczną o znako­
mitszych bibliotekach i archiwach publi­
cznych i prywatnych... w Królestwie Pol- 
saiem, Galicy!,’ W. Ks. Poznańskinm i za 
cnodnich guberniach Państwa Rosyjskiego..." 
ułożoną przez Franciszka Radziszewskego 
(Kraków 1875).

Pożądane są tedy treściwe informacye 
o bibliotekach i archiwach rządowych i pro- 
wlncyonałuyoh, urzędów i innych oiganiza 
cyi państwowych, wszelkich lnstytucyi du 
chownych wszystkich wyznań i narodowo­
ści, kościołów, klasztorów, cerkwi, synsgug, 
gmin wyznaniowych i t. d., miejskich, gmin 
nych, szkół wszelkiego stopnia, zakładów 
f towarzystw naukowych, literackich i arty 
stycznych—oraz i przede wszystkiem infor­
m acje o bibliotekach i archiwach rodzin­
nych i prywatnych.

Upraszamy zatem najuprzejmiej wszy 
stkich P. T. Właścicieli 1 Kierowników bi­
bliotek i archiwów, tudzież wszystkich mi 
łośników nauki i Literatury o łaskawe m d  
syłanie wiadomości pod adresem: Dr. Józe 
Korzeniowski, sekretarz Komisyi Literackiej 
Akademia Umiejętności, Kraków.

W szystkie pisma poiskie prosimy o prze 
drukowanie tej odezwy.

W Krakuirie, w listop idzie 191C.
Sekretarz Komisyi Literackiej

J. Korzeniowski

Z  izb prawodawczych.
X  «Słowo» warszawskie donosi, że Koło poi 

skie w Radzie Państwa wybrało ua swego prezesa 
p. Edwarda Chrzanowskiego, na wiceprezesa —br. Zy 
gmuuta Wielopolskiego, na sekretarza — p. Stefana 
W ielowieyskiego na delegata do biura eeut/um w Ra­
dzie państwa—p. Ignacego Szebeko.

X  Opisując wybory cleadera* frakcyi paździor 
nikowców zaznacza <Nowoje Wremia*, że brak przy 
w^doy spowodował w o sta tn n  roki Kilka wys ąoień. 
Obecnie je it  nadzieja, że się frakcya skonsoliduje 
wokoło swego nowego ‘ leadera*, a nawet powrócą 
ci, co już wystąpili. N a dowod przytacza «Now. W r.i 
oa?wisko Niekludowa, kióry powrócił do frakcji w 
azren wzoora Rodzianki. Czy nie zawieia jednak przy­
pisuje ‘ Now. Wr.» wpływo n  osooisiemu Rodzianki, 
kiórogo po bardzo długich debatach zaledwo zdecydo­
wano się wybrać?

X  Spec ja! na komisya Radj Państwa, która roz­
waża n cow .on y  przez Dumę projekt prawa o zmianie 
wyznania, uznała pa ostatniem posiedzeniu artykuł 1 
piojektn w redakcji Dumy za niemożliwy do przyjęcia. 
Ir ljsu ł tan mówi o przechodzeniu z prawosławia ua 
iune wyznania chrześcijańskie i zdaniem Rady kouisyi 
zawiera nietylko sanację, ale wprost wezwanie (!) do 
przechodzenia z pr 'wosławia na Inue wyznania. Wsku­
tek tego postanowiła komisya opracować inuą redakcję 
tego artykułu.

kiem dość młodym, ii< zy bowiem 47 lat (urodzony w 
1863). Pocliodó ze (szlachty z gub. kazańskiej, -o  

służby zaś dyplomatycznej przygotowywał się w Li­
ceum Aleksańaryjskiem, skąd prioszedł w r. 1883 do 
departamentu azjatycmego w ministerstwie spraw za­
granicznych Frzechodząc w ciągu szeregu lat na co­
raz wyższo stanowiska, p Nieratow został wre.rcie wi­
cedyrektorem (faktycznie dyrektorem z powodu waku­
jącego od lat kilku stanowiska dyrektora) I-go depar­
tamentu ministerstua (w r. 1906).

Nowy wiceminister uchodzi za bardzo zdolnego 
dyplomatę i znawcę stosunków na Dalekim Wschodzie.

©  O strasznej kalastrofio lodowatej powodzi na 
wybrzeżach morza Kaspijskiego wiedzą już nasi czy­
telnicy z telegramów. Notujemy tu za .Astrach. List.* 
fakt zdumiewający, który imał miejsce podczas po­
wodzi.

Około Kamyziaka zwrócono uwagę na olbrzymią 
bryłę ludu, wyrzuconą na brzeg morza. Z bryły tej w 
.óżjych  kierunkach wyglądały głowy ludzkie. W jja  
śniło się. h  10 kirgizów podczas burzy spało spokojnie 
w swej lepiance. Lepiankę oblewały falo i natych­
miast woda zamarzała. Kirgizi dosłownie zostali za 
mu: ow,.ni grubym pokładem lodu. Po przebudzeniu 
rzucili się ao szczytowego otworu, lecz fala wody za­
lała Ich i zamarzła wokoło głów i ciał. Obezwładnieni 
poddali się biernie dalszemu losowi. Gdy morze od­
płynęło, a lepianka ich pozostała na brzegu, spostrze­
żono dziwną bryłę jodu i przy pomocy pary i gorącej 
wody wydobyto ich z uwięzi. Twarda Oiganizuc/a 
kirgizów zwyciężyła. Pn długich i usilnych staraniach 
wszystkich przywiócono do życia.

O  Sprawi kolei indyjskiej, gorąco debatów»na 
przez prasę rosyjską i sfery handlowo-przemysłowe, nie 
schodzi z porządku dziennego. <Otrb Rossiji* donosi 
między jianemi, ze w tych dniacn odbyło się w Peters­
burgu posiedzenie zamknięte Cesarskiego Tow. oryon 
talnego w celu omówienia kwestyi koiei indyjskiej. 
Na zebranie zApruszeui byli przedstawiciele przedsic 
biorców smnteresowauych w przeprowadzeniu kolei 
przez Persję, b. prezes Dumy Państwowej Chomiakow, 
prezes zarządu kolei władykaukaskiej Pieczkowskij i 
R»fałowicz. Ten ostatni odczyt;.! referat o wielkiej 
kolei indyjskiej. Antor»wie referatu prosili obecnych, 
aby tjmczscem treść jego pozostała zupołną tajemnicą. 
Wedłog słów ich, w it-jsyi utworzył się dopiero korni 
tet tymczasowy dla załatwienia rozmaitych szczegółów 
przedwstępnych w związku z budową aolei. Wśród 
zebranych na konferencji, oprócz wymienionych po 
wyżej, obecni byli jeszcze: członek Rady P ań sk a  
p. Gukasow, b. minister handlu i przemysłu Timir*' 
zjew, dyrektor Banku wołżańskc • kamskirgo Bark 
i  inni,

O  W Paryżu żywo zainteresowanie budzi za 
miar Kruppa uzyskania w Rosji pozwolenia (mowi 
nawet komesyi) ua budowę fabryki dla wyrobów przed 
miotów potrzebujch do ludowy pancerników, dc któ 
-jeb  rząd rosyjski przystąpi natychmiast po otrzymaniu 
w Dumie-żądane, o miliarda rubli. Zakład taki ma 
powsi-ć około Mariupola. Gdyby rząd rosyjski nie 
zgodził się na budowę takiego zakładu, Krspp^propo 
enje przekształcić jedną z istniejących już fabryk 
Tymczasem zaś, dopóki taki zakład nie powstanie w 
Rosyi, Krupp spodziewa się otrzymać zamówienia ao 
zakładów swych w Niemczech.

Niektóre wpływowe pisma paryskie zwróciły się 
z zapytaniem w tej sprawie do Petersburga, gdzie im 
zakomunikowano, iż ministerstwo marynarki zapatruje 
się bardzo przychylnie na fo je k t  Kruppa. Wiado 
mość ta we francuskim świecii finansowym wywirła 
wrażenie fataine. Mówią tam otwarcie, i? nie można 
pieniędzy francnskich wypożyczać na popieranie wro 
giego przemysłu niemieckiego.

O  Wiceprokurator petersburskiego sądu okrę 
gowego, Nienarokomuw, ukończył sformatowanie akta 
oskarżenia w sprawie sfałszowania testamentu ks. B. 
Ogińikiego. Akt Oskarżenia obejmuje 100 drukowany 
stronic wielkiego formatu. Proces odbędzie się 
styczniu roku przyszłego.

Z prasy rosyjskiej.

Wybory 
do rady miejskiej.

„NTowoje Wremia* z właściwą sobie 
bezczelnością ośmiela się robić przytyki do 
„osławionej kulturalności polskiej". Chodzi 
o to, że w „Rusk. Wiedom.* p. L. K, za­
mieścił ustęp o znajomości literatury ro­
syjskiej wśród polaków, w którym pisze:

‘ Baz względu na systematyczne próby rusyfika­
c ji, stosowane w szkołach, a nawet właśnie dzięki inf, I c h c ą  p o s łu g iw a ć
znajomość literatury rosyjskiej wśród polaków b y ł a  u_i._
nadzwyczaj powierzchowna. Z pisarzy rosyjskich p.ze 
niknął do Polski Turęenięw w nieszczególnem tióma 
czemu i następnie Dostojewskij w tłómaczenia fran- 
cuskiem. I Tołstoj do ostatnich czasów był znany ra­
czej z francuskich, ale nie polskich tłómaczeń.

‘ Dopiero w ustatuieb czaszch — pisze dalej — 
polskie społeczeństwo zaczęło się interesować umysło 
wem życiem Rosyi. Co rawda i ta dają lię  zauwa­
żyć wahaum: jak tylko fala reakcji się wzmaga, a w 
społeczeństwie polskiem odradzają się obawy, ze da­
wne czasy powrócą, zainteresowanie się zmniejsza i 
jak ślimak chowa się do swej skornpki, tak ono zaczy­
na omijać wszystko, ca czem leży piętno pochodzenia 
rosyjskiego.*

Na to „Nowoje W rem ia, cynicznie za­
znacza:

«A więc dajcie polakom autonomię na to, ażeby 
zaczęli czytyw*6 utwory pisarzy rosyjskich. A le czyż 
literatura rosyjska — to towar, który wymaga ceł pro 
tekcyjnyeh? Któż to najwięcej traci ua takim stosunku 
do utworów artystycznych?.*

O stratach oczywiście nie będziemy 
mówili, bo to rzecz względna. Ale czy nie 
uważa „Nowoie Wremia", że właśnie zbyt 
wielkiemi cłami protekcyjnemi otoczona jest 
literatura rosyjska?

Prof. Filewicz naturalnie jest zupeł 
nie zadowolony z prac podkcmisyl chełm­
skiej*. s

‘ Kwestya wyodrębnieuia Chełmszczyzny została 
zdecydowana i ogólnem zdaniem rozważono ją tak c 
ważnie i wszechstronnie, że nie może jaż ona wywo­
ływać żadnych wątpliwości i sporów.*

Dla pana Fiiewicza — naturalnie!
<Rozprawy w komisji — to ilustracja życa

chełmskiego. 1 a idać zupełnie wyraźnie, jak » tej 
ilustracji polskie farby pe'x-ią i tracą kolor, a polskie 
argumenty wprost zdumiewają swoją sztucznością.*

„Wykłady", jak  ironicznie mianuje Fi­
lewicz mowy posłów polskich, są oczywi­
ście nic nie warte, ani słowa w nich pra­
wdy niema i t. d., i t. d.

w d a 1
Cieszy się więc Filewicz, 

1 zatryumfowała wreszcie!
ze
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Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO.
— o —

O  Nowy wicenrnistsr spraw zagranicznych N ie­
ratow, jak pisze ‘ Petersb. Zig.», jest jeszcze człowie-

— o —

W y b o ry  w  c y r . ły b e d z k im .
Dziś w lokalu zarządu miejskiego od 

będą się wybory 14 radnych i 2 zastępców 
z cyr. łybedzkiego. Cyrkuł ten słanie, jako 
twierdza armii* nacyon&listycznej v. Kijowie 
stąd kandydują twórcy ruchu „nacyonali 
stycznego* — prof. Czerno w, A. Sawenko 
energiczny ich sojusznik, dymisyonowany 
wieegubernator kijowski — p. Czychaczew, 
Wszyscy cl kandydaci otwarcie przyznają 
się, że idą do rady miejskiej nie dla 
pracy gospodarczej, lecz dla tego, aby zrobić 
z niej mównicę polityczną, skąd ma się roz­
legać propaganda przeciw inorodcom, w 
pierwszym rzędzie—przeciw polakom. Par- 
tya, na czele której stoją ci panowie, rozpo 
rządza przeszło 150 głosami na przeszło 600 
wyborców cyrkułu ł j  bedzkiego, w tern — na 
80 polaków. Dlatego też wszystkim polakom 
należy jutro wziąć udział w wyborach, i gło 
sując zu listą postępową, „nowodumską* — 
rzucić wszystkim innym kandydatom gałk: 
na lewo, aby tern stwierdzić, iż w radzie 
miejskiej me masz miejsca dla tych, którzy 

się nią dla celów pariyj 
nych. d o  lista kandydatów, których popie 
rać należy:

1) Bratków  Mikołaj, syn N*uma, le 
karz, wł. kamień. 2) Zaustinskij Mikołaj, syo 
Te ud ra, wł. kamień. 3) Zdrojewski Luoyan 
syn Jana, agr-nom, wł. -kamitn. 4) Lsajew 
MtkołaL s jn  Aleksandra, ku iec, wł kam en. 
5) Kaliszewskij Włodz mierz, syn Stefana, 
buchalter, wł. kamień. 6) KistiaJcowskij Jul 
jusz, syn Aleksandra, nauc<ycu-l, wł. kamie­
nicy. 7) Kotikow Andrzei, syn Jans, wł. ka­
mienicy. 8) Mszczonowslti Stanisław, syn 
Stanisława, inżyn.-technolog, wł. kamień. 9) 
Pawiowskij Aleksander, syn Dymitra, pro­
fesor, wł. kamień. 10) Pollak Teodor, syn 
Jana, kupiec, wł. kamień. 11) Sidorenkc 
Aleksander, syn Jerzego, adwokat przysięgły, 
wł. kamień. 12) Sokolow-Ftetrowmdj Jan, 
syn Aleksandra, wł. kamień. 13) Ternowshij 
Wadim, syn Mikołaja, pom. adw. przysięgi., 
wł. kamień. 14) Tritschd  Karol, syn Henry­
ka, profesor, wł. kamień. 15) Turgieniew 
Aleksander, syn Aleksandra, inżynier-budo- 
wniczy, wł. kamień. 16) Czołhamkij Leon, 
syn Edmunda, adw. przys., wł. Ł&mien. 17) 
Szostakowski Ignacy, syn Ambrożego, lekaiz 
wojsk., wł. kamień.

O ile który z kandydatów, wskazanych 
na tej liście, cofnie swą kandydaturę, głoso­
wać należy tylko na pozostałych, nie do- 
kompletowując listy przez kandydatów, poda 
nych pora nią.

Przypominamy panom wyborcom, że 
od godz. 11—2 należy odebrać karty wej­
ścia i złożyć listę kandydatów. Karty wej 
ścia można jeszcze odebrać od godz. 6—61/- 
wleczorem. Wybory rozpoczynają się pun­
ktualnie o 7-sj wieczorem. Najmniejsze o- 
późnienie się pozbawia prawa udziału w wy­
borach. Każdy wyborca powinien mieć przy 
sobie legltymacye osobiste.
Z e b ra n ie  p rz e d w y b o rc z e  w  c y r .  

ły b e d z k im .
Onegdąi odbyły się 2 zebrania przed­

wyborcze w cyr. łybedzkim. Jedno z nich, 
nacyonalistów—w domu ludowym, zgroma­
dziło 100 kilkadziesiąt osób. Jako mówcy 
wystąpili z przemowami agilacyjnemi p.p

Sawenko 1 Jozefi. Pierwszy z nich starał 
się oczernić kandydatów postępowych: „oni 
obiecują* wam bardzo wiele, lecz urzeczy­
wistnienie tego wszystkiego wymaga mil o- 
nów; żadnych ulepszeń dla dzielnicy nie u- 
zyskaoie, jeśli ci panowie wejdą do rady 
miejskiej. My wam nic nie obiecujemy, a 
kiedy zostaniemy radnymi, wówczas dopie­
ro zobaczycie, co zdziałamy dla cyrkułu". 
Następnie p. Sawenko twierdził, że rada 
miejska musi być czysto rosyjska. „Inorod 
cy nic nie zrobią dla sprawy rosyjskiej. Nie 
wyuuuują oni nowej cerkwi Troickiej, nad 
którą dumnie wznosi swe wieże nowy koś­
ciół katolicki".

P. Jozefi narzekał na „gazety żydow­
skie", Kiór „obrzucają błotem działaczy ro 
syjskich", jakby przeczuwając, że nazajutrz 
w pismach kijowskich ukaż*, się charaKte^ 
ry s tjk a  jego działalności radzieckiej.

W końcu zebrania dokonano wyborów 
kandydatów na radnych z cyr. łybedzkiego 
Do listy weszli między ianym i— pn f. Czer- 
now, Sawenko, Czychaczew, Michajłow-Tur- 
czenok, Itozow, Jozefi i inni.

Drugie zebranie—postępowców, odbyło 
się prr-y ul. Buiiońckiej w sali Kaliszewskie­
go. Na zebraDiu tern uchwalono cyrkuł po 
dzielić na 3 rejony—górny, średni i niższy, 
czyli „Zamostowje" i od uażdtgo z nich wy­
brać kilku przedstawicieli. Ułożoną w ten 
sposób listę podaliśmy już naszym czytel­
nikom.

Z e b ra n ie  p rz e d  w y b o rc z e  er c/ i-k  
b u lw aro w y m .

Wczoraj w „Ogniwie* odbyło się ze­
branie wyborców poiaków z cyrk. bulwaro­
wego. Na przewodniczącego zaproszono p, 
Lucyana Buraztyńsklego. Stawiło sfę około 
30 osób.

Przewodniczący rozpoczął zebranie od­
czytaniem programu partyi „nowodumskiej1 
w cyr. bulwarowym. Obejmuje ou 7 pufl 
któw, a manowicie: 1) skanalizowanie ulic 
części cyrkułu na przedmieściu i racyonrlną 
repartycyę podatku kanalizacyjnego. 2) prze 
prowadzenie wodociągów na ulice przedmie 
ścia, 3; urządzenie bruków i oświetlenia, 4 
uporzą Jkowan e rynku Halickiego, 5) odse­
parowanie handlu starzyzną od żywnościo­
wego i uporządkowanie handlu dowozowego, 
6) przeniesienie więzienia poprawczego za 
oDręo miaota, 7) zackiepienie kanałów Oprócz 
tego program wysuwa jedno najgłówniejsze 
żądanie—czynny udział radnych w pracy 
rady m. i Lomisyj oraz obrona interesów 
cyrkułu i komunikowanie się z wyborcami 
Dalsza część programu, dotycząca interesów 
ogólno-miejskich. odpowiada w zupełności 
programom wystawianym przez partye no- 
wodufl tskle w innych cyrkułach.

Zebranie zaaprobowało urogrum po­
wyższy, podając go, jako dyrektywę przy­
szłym radnym, poczem przy, tąpionc do o- 
mawiania kandydatur.

Lista kandydatów z cyr. bulwarowego 
została ułożona w ten sposób, iż polska por* 
tya wystawia z« swej strony 2 radnych, ro­
syjska—5, bez żadnych zastrzeżeń. Należało 
wypowiedzieć swe zdań e co do polskie 
kandydatów. Wyborca p. Traps^o zrtb 
słuszpą Uwagę, ża w liście ogólnej brakuje 
przedstawicieli kupiectwa, co może pociągnąć 
Ztt sobą stratę głosów kupieckich. Fo kró 
kiej dyskusyi, w której kilku mówców po 
ptrio wywody p. T., a dr. Kiersnowski wy 
jaóuil, że przedstawiciel kupców wchodzi do 
zapasowej listy kandydatów, którzy będą 
poddani pod balotowanie w rasie uzupeł 
niających wyborów z cyr. bulwarowego 
uchwalono polec'ć d-rowi Kiersnowskiemu 
wyborcy Gogolewskiemu poradzić komi
tetowi rosyjskiemu, aby 
układaniu listy uwzględn 
nia kupców; następnie uc 
śnie na kandydatów polek 
sisza 1 d-ra Kicrsnowskiego.

irzy ostatecznem 
ono słuszne żądu 
lwalono jednogło 
ch wybrać p. Le 

Co do pozosta
łych kandydatów, umieszczonych na liście, 
zobowiązano się popierać ich na wyborach 
bez żadnych zastrzeżeń. Lista gan iydatow 
rosyjskich ostatecznie zostanie ułożona na 
walnem zabraniu wyborców z cyr. bulwaru 
wego w niedzielę d. 28 b. m., a następnie 
rozesłana wyborcom.

Dalej wybrano 2 wyborców polaków 
na kandydatów do wyborów uzupełniają 
cych, o ile takowe będą miały miejsce, po 
czem prezydyum zebrania udzieliło wybór 
com wskazówek co do techniki wyborczej

Z e b ra n ie  w c y r . s ta ro k ijo a rsk in r
Wuzoraj wyborca cyr. starokijowskiego 

dr. M Kozłowski, złożył gubernatorowi po 
danie o poawolenie na zwołanie zebrania 
przedwyborczego z cyr. starokijowskiego w 
„Ogniwie" na d. 30 listopada, we wtorek,

W y b o rc y  pod są d e m .
Na zapytanie prezydenta miasta co do 

wyborców z cyr. peczerskiego, urzędnika 
inle;.d|Ltury Mik..*tuki i mż. wojokuwego, 
Fomina, którzy brali udtiał w wyborach zt 
swego cyrkułu, prokurator wojennego są iu  
okręgowego odpowiedział, że obaj oni są po­
ciągnięci przez ssn. Difcdiulina do odpowie­
dzialności karnej i przeciw nim prowadzone 
jest dochodzenie sądowe. O ile takowe 
stwierdzi fakt popełnienia inkryminowanych 
nadużyć, Fominowi grozi usunięcie ze 
służby i wypłacenie ods tkodowania; Maka- 
rence minimum 1 rok więzienia popraw 
czego.

O ile te powody będą wystarczającymi 
do odebrania obu wyborcom prawa udziału 
w wyborach, jedyny radny z listy nacjona­
listów, p. Gołubiatnikow, zostanie usunięty 
z rady miejskiej, jako posiadający większość 
dwu głosów, które, wobec faktu pozbawie­
nia prawa wyborczego skazanyoh oaób, zo 
staną potrąoone z ogólnej Ilości głosów, o- 
trzymanych na wyDorach przez radnych

K R 9 N I K A .

D lii 27 (10) W irg iliu sz  B. W. 
Jutro 28 (II) M ansneta B. M.

W wkM  it « 6 n  Kttz, 7 a. 49. 
ZtikM ałańoa godz 3 a. o i. 
DtagoU ia la i m . 8 a. 05.

— Wieczorek tańcujący. Dziś w loka- 
u P. T. G. odbędzie się wieczorek tańcują­

cy, poprzedzony oddziałem muzykalńo-wo- 
lalnym. W oddziale tym wezmą udział

najwybitniejsze siły amatorskie naszego 
miasta.

— Polska w w-efcu XV. Jutro o g. 5 
w lokalu Związku równouprawnienia odbę­
dzie s:ę odezyi o. Rogowskiego p. t. „Pol­
ska w wieku XV.“

— Teatr Polski. W nadchodzącą nie­
dzielę teatr nasz wystawia dwie głośne no­
wości: „Historyę o człowieku, który redago­
wał gazetę rolniczą* M. Twaina i „Historyę
0 człowieku, który poślubił niemowę" Ana­
tola France‘a. Sztuki te zjednały sobie ol­
brzymi sukces na wszystkich scenach pol­
skich, a ostatnio były „gwoździem" sozodu 
w warszawskim teatrze Małym. Ruchliwej 
dyrekcyi naszego teatru należy się uznanie, 
że w wystawieniu „Historyi" uprzedziła 
miejscowe teatry rosyjskie,

Obsadę ról głównych stanowią pp.: Do­
brzańska, Dobrowolska, Wacławska, Staniew- 
ski, Nowacki, Piotrowski, Jerzyński, Dybi- 
zbański i Loeuman.

— Nowe Towarzystwo. Dziś o godz. 
8 ej wieczorem w lokalu T-wa‘kredytowego 
miejskiego (Instytucka 6) odbędzie się walne 
zgromadzenie członków T-wa dozoru kotiów 
parowych. Cel zebrania—wybór członków 
zarządu, określenie wysukości składek człon­
kowskich i t. p.

— Kursy dla włościan Główny zarząd 
rolnictwa i urządzeń rolnych zawiadomił gu­
bernatora, iż nie znajduje przeszkód do urzą­
dzenia przy humańskiej szkole ogrodniczej 
specyalnych kursów agronomicznych dla 
włościan umiejących czytać 1 pisać.

— Straże oyniuwe. Na żądanie mini­
sterstw a spraw wewnętrznych gubernator 
przedstawił do ministerstwa dane o Wszy 
stkich organizacyach straży ogniowych w 
gubernii kijowskiej.

— Z oaręgu komuni* acyi. Naczelnik 
kijowskiego okręgu komunikacyi zwrócił się 
do zarządów miejskich, komitetów giełdo 
wych i przedsiębiorstw żeglugi parowej : 
prosoą o udzielenie potrzebnych danych a 
także środków pieniężnych w celo opraco 
wania opisu południowej odnogi drogi wo­
dnej Ryga—Chersoń pod względem ekoao 
micznym Opis ten opracowywany Dędzie 
pod kierunkiem prezesa kijowskiego oddzia­
łu Cesarskiego T-wa ^«glugi i przedstawi 
cielą T-wa żeglugi po Dnieprze i jego do­
pływach Gekowicza.

— Zatwierdzenie. Gubernator kijowski 
zatwierdził na stanowisku prezydenta miasta 
KanioWa wybranego przei radę miejską ra­
dnego Józefa Szelesta, na stanowisku zaś 
członka zarządu miejskiego Karpa Łopatę.

— Z więzienia łukjanowieckiego. W tych 
dniach w więzieniu Łukjanowieokiem doko­
nano oględzin lekarskich wazyatkich wię 
źniów. U 300 z nich skonstantowano gru ­
źlicę w różnych stadyacb rozwoju. AdmLni- 
stracya więzienia przedsiębierze środki w 
celu izolowania suchotników; mają oni być 
umieszczeni na dwóch korytarzach, które ó 
becnie doprowadzone są do porządku.

— Z politechniki. Dnia 29, 30 listopa­
da i pierwszego grudnia odbędą się wybory 
nowych członków do komisyi’ ekonomicznej 
wszystkich wydziałów politechniki kijow­
skiej.

OSOBISTE.
— Przybył do Kijowa i zatrzymał się 

w „Grand Hotel‘u wicegubernator podolski 
hr. A. Ignaijew.

— Przybył do Kijowa zwiahelski mar­
szałek szlachty hr. W. U waru w,

— Wczoraj przybył do Kijowa poseł do 
Rady Państwa, generał pieohoty A. Kosicz.

— Przybył z Berdyczowa l stanął w 
hotelu „Continental" ochmistrz Dworu, A. 
Korniłowicz.

— NIESZCZĘŚLIWY W YPADEK. W podwó­
rzu domu Nr 41 przy Kreszczatyku rama żelazne przy­
gniotła dwoje bawiących s i;  dzieci, łamiąc im nogi
1 ręce.

— ARESZTOWANIE ‘ BEZPRAWNYCH*. — 
W  domn Nr 48 przy ul. Jarosławskiej policja areszto­
wała 2 żydówki i 3 żydów, pozbawionych prawa za- 
urieazkiwania w Kijowie.

— KARY ADMINISTRACYJNE. Z& nieprze­
strzeganie przepisów meldunkowych skazano 23 osoby 
na kary pieniężne oa 10—150 rb. z zamianą na aresz­
ty. Oprócz tego skazano 30 osób na grzywny od 1 — 
5 rb.

— USIŁOW ANIE SAMOBÓJSTWA. Przy ul. 
Jarosławskiej otruł sfę solą cukrową 48-lotni szewc 
A. P-ko. — W domu Nr 116 przy ul. Żylańskiej zażyła 
trucizuy w celu samobójczym słu-ąęi ii K., zaś w do­
mu Nr 76 przy szosie Brzeskiej krawcowa A. Z. ,

We wszystkich wypadkach ‘ Pogotowie* udzieli­
ło pomocy.

— TRUP DZIECKA. W obejściu Nr 47 przy 
ul. Kuznie^znej znaleziono zwłoki niemowlęcia. Trupa 
odwieziono do prosektoryum.

— POŻARY. Onegdaj wszczął się pożar w skła­
dzie fortepianów Suchewackiego i Chojnackiego (Kre 
szczatyk 32), został wszakże prędko s.iumiony.—W  cza­
sie gaszenia pożaru, który wszczął się onegdaj w skle­
pie bławatnym Reizmana (Konstantynowska 3) woda 
zniszczyła wiele materyałów. — Straty R. wynoszą koło 
15,000 rb.

— KRADZIEŻE. Kursistce Szlezipger (M. Bia 
gowieszczeńska Nr 39) skradziono rzeczy wartości 
296 Jb.— W domj Nr 32 przy ul. Bózakowskiej zrabo­
wano studentowi Timkowowi 68 rb 50 kop.— Przy nl. 
Lwowskiej Nr 10 skradziono Kozłowickiemu bieliznę 
wartości 52 rb. — Z mieszkania Sj>rkisa-Aszad-J*nowa 
iMeżygurska U ) zrabowano paltot i sak wartości 50 rb. 
— Przy ul. Fnnduklejowskiej Nr 14, nieznani złoczyń 
ty rOłgroinili mieszkanie nieobecnego podpnłkowmka 
Dolińskiego.

— N APAD  ‘ CHULIGANÓW.* Wczoraj na prze­
chodzącego przez ni. Zylańską ncznia I. Iwaninszczki- 
na, napadli nieznani chuligani i zadali ma nożem ranę 
w plecy.

— ROZKAZ DO POLICYI. Policmajster wydał 
rozkaz do policji, w którym zwraca uwBgę komisarzy 
policyjnych na gromadzeniu się żebraków w miejs :acb, 
gdzie* się zazwyczaj zatrzymują tramwaje. Policmajster 
żąda od komisarzy, * y poheya w takich wypadkach od 
stawiała żebraków do cyrkułów.

el>ie w towarae-hf przysyłano iun v\filię , szrdyuki 
spirytus denaturowany, wędlinę i t. p.

Izba skazała Kucińskiego na wydaionie ze służ­
by i 6 rb. grzywny, z zamianą w razie niezapłacenia 
'-ma dniami aresztu.

Sprawa polityczna.
Wczoraj specjalna komisya kijowskiej izby sątio- 

wej przy udziale przedstawicieli stanów rozpatrywała 
sprav,ę Aleksego Kowalenki, oskarżonego o wydanie 
zoszytn nnt z wierszem Czubinskicgo, Dod tytułem  
tSzcze ne umerła Ukraina*. Nuty te drukowane były 
w drukarni Barskiego i z rozporządzenia tymczasowe­
go komitetu do spraw prasowych, począiek nakładu, 
w ilości 30 egzemplarzy został tamże skonfiskowany 
w maju J91U roku

Kowalenko oapowiauał z 2 cz. art. 132 m w e- 
gc kodeksu karnego o rozpowszechnianie wydawnictw 
uiedozwoionej treści.

Sprawa toczyła się przy drzwiach zamkniętych. 
Bronił oskarżonego adw. przys. Michnowski z Char­
kowa.

Po rozpatrzeniu sprawy u la  skazała Kowalenkę 
ua dwa tygodnie fortecy, wydawnictwo zaś eSzczo ne 
wmerła Ukraina* oraz przedstawiony przez obrońcę 
zbiór poezji, zawierający tenże wiersz Cznbińskieso, 
wydany z pozwolenia komitetu prasowego w r. 1907 
skonfiskować.

Z SĄDÓW.

TEATR i MUZYKA.
Teatr P oism  w Ogniwie 

‘ Wicek i Wacek*—Z. Przybylskiego.

Po całym szeregu sztuk cudzoziemskich 
ujrzeliśmy na scenie teatru Polskiego w Ki­
jowie sztukę polską.

Piszący te słowa nie nalfży do bezkry­
tycznych wieibideli Z. Przybylskiego i aż 
nadto dokładnie zdaje sobie spiawę z nie- 
fcoyt górnych polotów myśli i fantazyi tego 
autora.

A le  Przyoylski posiada jedną niezmier­
nie cenną zaletę, czyniącą, że jego sztuki 
słucha się zawsze z przyjemnością, że g ry ­
wanie jego utworów należy uważać za izecz 
niezbędną i wskazaną u nas na kresacn, źe 
za jednego „W icka i Wacka" oddałbym 
wszystifie „Noże mojej żony", wszystkie „ 3 0 0  
dni" i nawet wiele wartościowych utworów 
obcych.

Tą cenną zaletą p. Przybylskiego jest 
ich istotna i szczera polskość.

Kiedy słucham utworu nieodżałowane­
go autora, zdaje mi się, że wchłaniam w 
płuca zapach świeżo zoranego zagona ziomi 
krakowskiej, zdaje się, że czuję balsamiczną 
woń boru, że słyszę jego pogwar, słyszę 
skrzypienie kół, grzęznących w piaszczystej 
drodze Mazowsza!

A ci bohaterowie sztuk Przybylskiego, 
jacy oni nasi* Te ich niegłębokie rozumowa­
nia, ten ich cały zacny, nieskomplikowany 
a szczery sposób m yśleua, mimo wszystko, 
jakie to dziwnie swojskie, jakie nasze!

I choć postacie, rzucone na scenę przez 
autora, należą dziś do przeszłości raczej, 
choć w danej chwiiJ podobnych bodaj nie 
znajdziesz na całej ziemi polskiej, bo hebel 
cywiiizacyyi dopasował je do ogólno-zacno- 
dnio-europejskiego poziomu, pomimo nie­
wątpliwie naiwnego rysunku tych postaci, 
słuchając sztuk Przybylskiego, słucha się 
nietylko słowa polskiego, ale przez tę parę 
godzin myśli się i czuje się po polsku!

Grać Przybylskiego nie trudno. Grają 
go przecież często z powodzeniem i ama­
torzy.

Sekret powodzenia polega na przestrze­
ganiu dwóch warunków: T) rależy doskona­
le uirrfeć rolą pamięciowo :2)l należy grać go 
swubodnie, bez przymusu, nie zgrywając się. 
W samym rysunku postaci Przybylskiego 
jest dość przesady i szarży, nawet i artys­
tom należy radzić raczej niedociągnąć, nie- 
dograć niż podkreślać.

Czwartkowe przedstawienie pod wzglę­
dem „mise en scene“ i scen zbiorowych, w 
jakie obfitował akt III, było całkiem udatne, 
ale niektórzy z nieb, jak np. p. Teksei, trak ­
towali swe role zanadto afektacyjnie.

B. dobrym był p. Lochman. jako stary 
Żymalski. P. Dobrowolskiej nie potrafię 
zbyć zdawkowym komplementem. Rola Pau- 
liny w jej wykonaniu wypadła za blado, ale 
ta Paulina była przeprowadzona konsekwent­
nie, caia postać starej panny uchwycona 
właściwie. Bez wątpienia je st to uzdolnienie, 
które przy dobrem kierownictwie ma wszel­
kie saase dalszego rozwoju, a może to i ta ­
lent prawdziwy?

Z reszty wykonawców należy się wy­
różnienie p. Wacławskiej, która starała się 
unikać zwykłej afektacyi i była bardziej niż 
kiedylndzioj sobą, a przez to jej Helena 
była szczera i prawdziwa. P. Dybizbański 
werwą i życiem urozmaicał całość. Należy 
się wyróżnienie i p. Kraśuickiej, której Niu- 
sia, choć epizod dowiódł poraź drogi, że ar­
tystkę należy przedewszystkiem użytkować 
w rolach komitzno-charaktcrystycznych.

O reszcie wykonaweOw nie będę się 
rozpisywał—lista ich zbyt długa—na zakoń­
czenie pozwolę sobie zaznaczyć, le  „Wicek 
i Wacek", jak  żadna z wystawionych sztuk 
w bieżącym sezonie, nadaje się do przedsta­
wień popularnych i dla młodzieży. x.

Zabójstwo.
Dnia 4 czerwca 1910 roka w pobliża Białej Cer 

kwi pow. wasylkowskiego, szedł drogą włość anin Za- 
char Jasiński. Miejscowym mieszkańcom wydał się  
on niewiadomo d li ;zego podejrzanym. Wezwano sta­
rostę wiejskiego Bojkę, który z kilkoma parobkami 
rzucił się na Jasińskiego, ab; go aresztować. Nagle 
Jasiński wydobył rewolwer i zaczął strzelać do napa 
dających, kładąc trapem włościanina Pawła Szkarendę 
i raniąc starostę i drugiego włościanina.

Wczoraj sprawę te rozpatrywała kijowska izba 
sądowa przy ndziale przedstawicieli stanów.

Bron?] oskarżonego pom. adw. przys. J. Skłowski. 
Izba skazała Jasińskiego na pozbawienie wszyst­

kich praw stanu i zesłanie do ciężkich robót na lat 8.

Wymuszanie łapówek.
Wczoraj kijowska izba sądowa rozpatrywała 

sprawę b. rewirowego policji kijowskiej Pawi* Kociń- 
skiego, oskarżonego o wjmnszc ie (art. 377 i 378 no­
wego kodeksn karnego). Kociński, będąc rewirów-m  
cyrkułu padolskiego, w kwietniu roki; bieżącego cho­
dził po sklepach, wymuszając od kupców datki d iaj

Koncert J. SlPoińsltiego.
Doroczne w-naszem mieście koncerty 

p. Śliwińskiego posiadają swój specyalny, 
niesłabnący, owszem, może nawet wciąż pu- 
tęgujący się urok. Ktoby szukał w nich jedy­
nie rzemieślniczej techniki, zdolnej w swej 
matematyczności r ścisłości współzawodni­
czyć z elektrycznem pianinem, ten zawiódł­
by się L pewnością. Wyłowiłby prawdopo­
dobnie nie jeden zwrot muzyczny, zasługu­
jący na większą precyzyę w zewnętrznem o- 
dosobnieniu. Ale czy taki poławiacz zrozu­
miałych zresztą w grze artysty emocyonu- 
jącego się—technicznych usterek, znajdzie 
na jakimkulwiekbądź innym koncercie tyle 
poezyij ile roztacza swem ir ar zy cielskiem 
wykonaniem Śliwiński—wątpię bardzo. Śli­
wiński jest największym bodaj ze współcze­
snych poetów—interpretatorów muzyki. Nie 
znam interpretacyl, któraby równie szeroko 
otwierała przed słuchaczem tajniki tworze­
nia się dzieła w duszy kompozytora, jak in- 
terpmtacya Śliwińskiego. Zwłaszcza mogę 
to zastosować do Szopena. Śliwiński zda 
się dostrzegać, a raczej wyczuwać tak mgli­
ste i najstrojowo niepochwytne wibracye 
szopenowskiego natchnienia, iż, zaiste, po­
znanie wielu z nich jemu wj łącznie mamy 
do zawdzięczenia.

Czy może być coś bardziej uroczego, 
niż wykonanie przez Śliwińskiego szopenow­
skiej Ballady cp. 23? Wykonanie to leży 
na granicy, gdzie się zaczyna twórczość, 
twórczość w pełnem tego słowa znaczeniu. 
Ów szereg wymarzonych, z tęczowych świa­
teł bajki poczętych obrazów... Czy możemy
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nazwać je doskonałem bodaj wykonaniem 
nul, spisanych przez autora, idealnem zasto­
sowaniem się do lego wymagań wrględem 
dynamiki i rytmiki? Nie. Jest to natchnio­
na improwizacyn, nad którą zda się ulatać 
i czuwać duch Szopena. Ballada pozostawi­
ła wrażenie niezatarte.

Niezrozumialem mi się wydaje, dlacze­
go pierwszą cześć Beethovenowskiej „Appa* 
sionaty“ napiętnował p. Śliwiński jakąś 
wprost schoiistyczną, zimną rozwagą Prze­
cież nastrój tej części tak bsrdzo zda się 
odpowiadać charakterowi jego gry, a w ła­
ściwe mu poczucie artystycznej miary po- 
winnoby uchronić go od przesady w stronę 
romantycznego rozwichrzenia. A że i bra 
wury nie brakło mu tego wieczoru, tośmy 
mieli możność stwierdzić i na „Allegro de 
Coucert* Szopena, a zwłaszcza na BVar‘a 
tions et Frgue* Paderewsicśego. Oto utwór, 
w którym można zabłysnąć wytrwałością, 
siłą uderzenia i świetnością biegników:

W „Lnpromptu* Schuberta czarował 
rasz artysta subtelnością dotknięcia, oraz 
rozmaitem jego zabarwieniem przy tej lub 
innej ekspozycyi tematu, ale prawdziwem 
arcydziełem powiewności i gry timbre’ów 
były niektóre orna mentacye w Etiudzie Nr.
1 Szopena oraz utwór Liszta „Les jets 
d eaux ń la Ville d’Este". Skądinąd candtm 
przeciętna kompozycja Liszta w wykonaniu 
p. Śliwińskiego przeistoczyła, się w jakiś 
bajeczny, brylantowy wytrysk dźwięków o 
brzmieniu najczystszego srebra.

Szkoda jedcak, iż program zawierał 
tak mało rzeczy Szopena. Wciąż wracam 
do tego, iż, mojem zdaniem, Śliwiński jest 
najwybitniejszym współczesnym Szopenistą, 
A czyżby Szopen nie zasługiwał na to, b.y 
mu poświęcić caie bodaj życie, całą działal­
ność artystyczną?... W. T. 0.

toczne ustalonio nazw, objętych wydawnictwami: (Ijśow 
ski słownik dla rzemieślników*, <Łodz«:t książka na 
r?ęaziowa», książeczka narzędziowa Kempińskiego*, j_k 
równioż ustalenie wyrazów zasadniczych i ugtoszenie 
pracy drukiem na zasadzie upoważnienia V Zjszdu.

Ostatnie wiadomości.

KRONIKA POLSKA.
— Niebezpieczna nuta. Konsystorz wło­

cławski ogłosił w „Kronice dyecezyalncj*, co 
następuje:

*.W, dniu 30 lipca (12 sierpnia) za [Nr 
2412 poleconem zostało duchowieństwu, aże- 
ny nie dopuszceało śpiewania modli­
twy „Serdeczna Matko* na nutę zabro­
nionego hymnu „Boże coś Polskę* zrrówno 
W&Wi atrz kościołów, jak  w czasie religij­
nych procesyi i kompanii.

Obecnie, wobec nowego cyrkularza p. 
głównego naczelnika kraju z dn. 10 paź­
dziernika r. b. za Nr 4189, przypomina się 
duchowieństwu o powyższem rozporządzeniu 
dla ścisłego wypełnienia, w celu uniknięcia 
nieporozumień i środków karnych ze strony 
władz administracyjnych*.

— Odkrycie malowideł Wita Stwosza na 
Wawelu. Wiudoma rzecz powszechnie, że 
genialny twórca maryackiego ołtarza, rzeź­
biarz, architekt, roigisarz, i sztycnarz Wit 
Stwosz był także malarzem. Niemiecka na­
uka odaawna śiedzt jogo obrazy w Niem­
czech; rzekome obrazy Stwosza odkryto w 
Milnnerstadt: wyszła po niemiecku monogra­
fia Veit»sa3kera: „Stoss ais Maler*. Jeżeli 
źródła historyczne mówią uam, że Stwosz 
malował, toć dzieł jego malarskich szunać- 
by należało prze de wszy stkifm  w ojczyźnie 
jogo, w rolsoe. Sznkał doktór Lepkowski, 
wskazywał je w Bardyowib, nypotozy jea- 

n s k  .jeg an ie  m a 'asły  -poparcia, ani. uznania. 
Dopiero zbadanie ołtarza w St. Wolfgang 
przv Ischlu doprowadziły no celu. Artyści 
polscy, rozpatrzywszy się w jtych malowid­
łach, przekonali się, że dzieła tegoż samego 
malarza, n tej samej technice, rysunku i 
kompozycyi znajdują się w kaplicy św. 
Krzyża na Wawelu. Szowinistyczna histo- 
ryozofia niemiecka Przypisała rzeźbiony i 
malowany tryptyk w Sf. Wolfgang Michało­
wi Pacherowi. Ponieważ Pacher malarzem 
nie był, ponieważ rzeźby to są w każdym 
calu rzeźbami Stwosza, ponieważ na malo­
widłach z St. Wolfgang są sceny żywcem 
skopiowane z bambersbicn i cewabaekich 
dzieł Stwosza, ponieważ takież same malo­
widła są na Wawelu w Krakowie, z tego 
płynie przedewszystkiem poparcie twierdze­
nia, że arcydzieło w St. Wolfgang jest dzie­
łem Stwosza. Ponieważ zaś Pacher nigdy 
w Polsce nie bawił i malowideł wawelskich 
wykonać nie mógł, autorem więc Ich mógł 
być artysta pracujący i w Polsce, i południo­
wych Niimczecn, tym zaś był Wic Stwosz. 
Malowidła na Wawelu zostały najsumienniej 
zbadane i sfotografowane, wkrótce zjawi się 
monografia o nich napisana przez artystów 
pp. Jana Tarczałowicza i Ludwika Stasiaka.

— Nowe piamo. Pani Mary a bujno- 
Arctowa rozpoczyna w Warszawie wydawni­
ctwo tygodnika ilustrowanego dla młodzie­
ży p. t  „Nasz świat*.

Aares redakcyi: Warszawa ul. Orayna­
ćka nr. 8 m. 7.

— Proces Styki. W poniedziałek od­
była się w sądzie krajowym wyższym w 
Wiedniu wskutek apelacyi Jan? h*. Zamoy­
skiego od wyroku sądu krajowego wiedeń­
skiego w procesach jego z p. Janem  Styką 
rozprawa apelacyjna. Trybunał apelacyjny, 
odrzucając apelację, zatwierdził wyrok pier­
wszego sądu i zasądził hr. Zamoyskiego na 
zapłacenie p. Styce kosztów postępowania 
apeiacyinego. Jak  wiadomo, sąd pierwszy 
przychylił się dc zapatrywania p. Styki, ie  
lir. Zamoyski obowiązany jest za obrazy ca­
łą cenę zapłacić, a następnie odebrać "ja w 
pracuwnl p. Styki w Garches. Hr. Zamoyski 
natomiast utrzymywał, że rapłaci dopiero 
po nadesłania m u obrazów do kraju.

— Kara prasowa. i a  artykuł, umiesz­
czony w N rze 318 „Dziennika Powszechne­
go* przeciwko posłowi Aieksiejewowi, p. t. 
„Czogo ten człowiek chce*, redaktor tego 
pisma, p. Antoni Miecznik, został skazany 
z rozporządzenia głównego naczelnika kraju 
na karę w sumie 20Q rb.

— 13,000 rb. dla przemysłu ludów. qu 
T-wo przemysłu ludowego w Królestwie Pol- 
skiem otrzymało poważny dar 10,000 ib. od 
p. Maryi z Kronenbergów bar. Gustawowej 
Taubowej, przeznaczony na rozszerzenie dzia­
łalne śżi w kierunku rozwoju szkóI zawodo­
wych.

— Sławnictwo rzemieślnicze. W myśl uchwały 
zjazdu ticLniKOw polskich we Lwowio, organizuje się 
ohecoie komisja dla ujednostajnienia języka rzemiosła 
polskiego.

W skład komisji wchodzą: T-wo techniczne w 
Krakowie, T-wo pclitocbniczno we Lwowie, Sekcja  
techniczna przyjatiuł nauk w Poznaniu, Stow. techni­
ków w Warszawie i Łodzi (po jednym delegacie na 
każde 2 setki członków tych korporacji) oraz delegat 
politechnik, lwowskiej. Komisy.! ma "^.awo kooplacyi, 
zwłaszr-n ze sfer rzrmiośluiczvch.

Jednem z pbrwszch zadań delegacyi jest osia-

0 obrazę ministra. W.elkie zacieka­
wienie w Londynie wzbudziła sprawa prze 
ciwko Franklinowi, znanemu obrońcy sufra- 
żystfck, który dnia 25 listopada napadł ze 
szpicrutą w ręku na m inistra spraw we­
wnętrznych Churchilla.

Minister stanął na sprawę w charakte 
rze świadaa. Na zdpytanie oDrońcy, czy agi- 
tacya snfrażystek jest opłacana, Churchill 
odpowiedział- „Nie twierdzę, żo rzecz się 
tak m« w każdym poszczególnym wypadku, 
sądzę lednak, że ruch zaczepny sufrażystak 
wspomagany jest pieniężnie i źe manifesta­
c je  kosztują*. Zanim minister opuścił ławę 
świadków, zwrócił się do sędziego z prośbą 
o łagodne skazanie oskarżonego. Sędzia od­
rzekł, iż minister swą prośbą stawia go w 
ciężkiem położeniu. Franklinu osądzono na 
szesć tygodni więzienia.

Irredenta. We Florencyi odbył się 
pierwszy kongres naoyonalistów włoskich, 
na który przybyło wielu senatorów i posłów, 
oruz wielu reprezentantów znacznych stowa­
rzyszeń i dzienników. Między inneml re 
prezentowane było największe włoskie sto­
warzyszenie imienia Dantego.

Pierwszy mówca, prof. Gorradini, przed 
stawił, że Wiochy, gnębione przez sąsiadów, 
muszą prowadzić ciężką walkę. Życie poli 
tyozoe kraju jest szeregiem upokorzeń i za­
wiedzionych nadziei Drugi mówca, adw. 
Maraviglia, nazwał politykę włoską samobój­
czą, gdyż Włochy łączą się ze swymi naj­
większymi wrogami. Polityka zewnętrzna 
wioska to wojna i na tę wojnę należy się 
przygotować. W tym duchu przemawiali i 
lam  mówcy.

Przyjęto następnie rezolucyę, która 
mniej więcej opiewa:

„Irredentyzm nie oznacza bezpośrednio 
wojny przeciw Austryi, ale popieranie prze­
dewszystkiem dotkuiętycn uciskiem włochów 
w Tryeście i Trentino. Jedynym środkiem 
jest przystępywanie do T-wa im. Dantego, 
Które liczy 55,000 członków, a budżet jego 
obraca się w rocznej cyfrze 360,000 lirów. 
Włoskie prowineye austryackie są włoską 
własnością, nadużywaną przez obcych. Wło- 
cny muszą Daczyć, aby tych xiarodowych 
dóbr nie zatracono*.

Strajk w op, rze nadwornej. W sobotę 
w otttsie przedstawienia opery „Lohengrin* 
w Wiedniu rozpoczęli chórzyści nadwornej 
opery oryginalny strajk. Celem zadokumen­
towania swego niezadowolenia zamiast śpie­
wać, zaczęli mruczeć pod nosem, zachowu­
jąc jednak intonacyę. Mruczęli tak cicho, 
że chóru nie było słychać. Wśród orkie­
stry, solistów i publiczności zapanowało zde­
nerwowanie.

D yrekcja upery grozi, że wszystkich 
chórzystów męskich odprawi, jeśli nie za­
przestaną strajku 1 że na miesiąc zamknie 
operę, aby w tym czasie przygotować 1 wy­
robić nowy ohór.

Zarząd opory n.dwornej usunął w po­
niedziałek przed południem ze służby wszyst­
kich, którzy brali udział w strajku.

W odpowiedzi na to- -związek powsze­
chny chórzystów niemieckich w Mannheim 
zawiadomił telegrificznie wszystkich chó­
rzystów niemiockich, by nie przyjmowali 
stanowiska w wiedeńskiej operze nadwornej.

Wobec tej walki zarząd opery zmuszo­
ny będzie dawać przedstawenia oper bez 
chóru męskiego, lub też do zaprzestania 
przedstawień aż do czasu wyrobienia nowe­
go chóru.

Zdradzona tajemnica. W „Słowie* czy­
tamy: W Kole Polakiem w Wiedniu zapano­
wało niezwykłe oburzenie z powodu, że pou­
fne układy prezydyum Koła z ministrami 
w sprawie burtowy kanałów zostały przez 
koguś zdradzone redakcyi „N. Fr. Presse*. 
W konferencji brało udział 6 osób, miano­
wicie 2 ministrowie, prezes Koła i 3 wice­
prezesi. Wszyscy uczestnicy konferencyi zo­
bowiązali się słowem honoru do zachowania 
ścisłbj tajemnicy. Tymczasem następnego 
dnia rano WN. Fr. Presse* zamieściła nietyl- 
ko dokładne sprawozdanie z przebiegu kon­
ferencyi, ale tukże przemówienie ministra 
Bilińskiego i członków prezydyum Koła.

Korsspondent „Głosu Narodu- twierdzi, 
że podejrzenie skierowuje się przeciw jedne­
mu z czmnków prezydyum Kola Polskiego, 
który od 2 I»t jnż pozostaje pod zarzutem, 
że z posiedzeń Koła, prezydyum i kom isji 
parlamentarnej wvnosi informacye dla „N. 
Fr. Presse*.

Członkowie prezydyum Koła Polskiego 
odbyli naradę celem zastanowienia się nad 
tą sprawą. Wszyscy zaręczają, że żaden 
z nich nie zdradził tajemnicy. Ministrowie 
pvJscy. którzy uczestniczyli w konferencyi, 
oświadczają .ównleż, że nie dali redakcyi 
„N. Fr. Presse* żadnych iDformacyi. Sprawa 
ma być jeszcze omówiona na zwołanem u- 
myślnie plenarnem posiedzeniu Koła Pol­
skiego.

Telogram y.
(Od korespondentce ciasnych')

Nowa placówka.
Warszawa. — Żydzi nacyonaliśoi zakła­

dają w Warszawie pismo polskie, które bę­
dzie miało za zadanie obronę interesów ż y ­
dowskich.

Kara prasowa.
Warszawa. — „Społeczeństwo* skazane 

zostało w drodze administracyjnej na za­
płaceniu grzywny wysokości 200 rb. za u- 
mieszuzenie artykułu o magistracie.

Obserwacye.
Warszawa.— Hr. Ronikier, podejrzany 

o zamordowanie swego szwagra, ucznia 
Chrzanowskiego, umieszczony został dla ob­
serw acji lekarskich w szpitjln dla obłąka­
nych w Tworkach.

Zamknięcie biura emigracyjnego.
Warszawa. — Z Mitawy donoszą, iż g u ­

bernator miejscowy wydał rozporządzenie

zamknięcia biura emigracyjnego „Cui Falc 
i Co.‘ za irezgodną z prawem działalnoćć. 
Biuro powyższe miało swe oddziały w Wil­
nie, Loniewieżu, Sza w lach i Kiejdanach.

Częściowe zrzeczenie się spadku.
Petersburg. — Córka hr. Tołstoja Ale 

ksandra ma zamiar zrzec się wkrótce swych 
praw do utworów ojca, napisanych przez 
niego po r. 1881.

Nowy projekt.
Petersburg.—Do Jasnej Polany przybył 

pewien puedsięLiorca, który oglądał grunty 
1 rozpytywał o ilość i wartość ziemi.

Powstał projekt połączenia Jasnej Po­
lany z Moskwą odnogą kolejową.

W ybuch .

Petersburg.—W mieszkaniti właściciela 
domu, Jewmentjewa, w pokoju je?o syna 
nastąpił wybuch. W skutek wybuchu syn 
oślepł i doznał poważniejszych obrażeń ciała. 
Dom otoczony zoetał kordonem policyi.

(Od agencyi Petersburskiej).

Dum a PańEłtwowa,
Posiedzeniu z dnia 26-go listopada.
Przewodniczy Kapustin.
Na porządku dziennym rozdział XIlI-ty 

irójektu prawa o izuczaniu poc&ątkowem, 
ctóry radom szkolnym zezwala na urządza­
nie czytanek w ozkolacn i bibliotek—czy­
telni dla dorosłych.

Marków 2 gi występuje przeciwko te­
mu rozdziałowi, twierdząc, że w razie przy­
jęcia takowego adm inistracja stanie się bez­
silną w walce z ogniskami rewolucji.

Po wysłuchaniu przemówienia referen- 
a Kowalewskiego, nalegającego na przyjęcie 

rozdziału XIII-go w redakcyi powyższej, Du­
ma przyjmuje ten rozdział i przechodzi do 
następnego, opiewającego, że szkoły cerkie 
wno-paraf;alne, włączone do sieci szkolnej, a 
znajdujące się pod zarządem synodu, prze­
chodzą obecnie pod kierownictwo minister­
stwa oświaty.

Episkop Eulogiusz wypowiada się prze­
ciwko temu rozdziałowi, twierdząc, że po­
budki, któreaii się kierowali autorowie tego 
rozdziału, były natury czysto politycznej, a 
nie naukowej.

Hr. Uwarów wskazuje na to, że w 
irzeciągu 15 lat propagował on w powiecie 
wolskim szkołę cerkiewną i w rezultacie 
irzyszedł do wniosku, że stoi ona niżej od 
izkoły ziemskiej. Przyczyna tego leży w 
em, żc duchowieństwo widzi w szkolb je ­

dynie źródło dochodów. W szkołach ziem­
skich wykładają oni chętnie, ponieważ otrzy­
mują za to płacę, unikają zaś nauczania w 
szkołach parafialnych. Nikt nie ma zamia­
ru targnąć się na prawo cerkwi do naucza­
nia, przeciwnie, wszyscy pragną, by cerkiew 
aknajszerzej korzystała z tego prawa, o ile 
ożyłaby na ten cel ze swoich funduszów, 
ak to było za dawnych czisów. Kto daje 

środki na szkołę, ten ma prawo mieć ją  w 
swojej pieczy.

Maslenmkow  wyjaśnia, te  projekt nie­
ma wcsle na celu pozbawienie duchowień­
stwa władzy nad szkołami cerkiewno-para- 
Tainemi. Zadaniem projektu je st odddnie 
-ych szkół pod kontrolę rad szkolnych.

Mlejcce przewodniczącego zajmuje Gucz- 
kow.

Lwów 1-szy sądzi, że nie można za- 
jobiedz walce pomiędzy szkołą cerkiewną 
a szkołą ziemską, gdyż pierwsza jest urzę­
dową, a draga jest wynikiem pracy społecz­
nej. Zapomocą porozumienia dwu ministe- 
ryów nie podobna uniknąć tej walki. Na­
rzucanie cerkwi prawosławnej wojującego 
derykailzmu jest zjawiskiem najzupełniej 
niepożądanem. Zastanawiając się nad stro­
ną jurydyczną sprawy zjednoczenia szkol­
nictwa, mówca oświadcza, że niezbędne jest 
w danym wypadku wyjaśnienie oberoroku- 
ratora synodu oraz ministra oświaty, gdyż 
inaczej trafić można do labiryntu. W po­
dobnej sytuacyi znajdowała się Duma pod­
czas rozpatrywania etatów marynarki. Wy­
padek ten przyczvnił się do obniżenia auto­
rytetu rządu i izb prawodawczych. (Długo­
trwałe oklaski w centrum i na lewicy).

Duchowny Gepeckij występuje w obro­
nie samodzielności szkół cerkiewnych.

Bazilewicz sądzi, że należałoby uzależ­
nić szaołę cerkiewną od ministerstwa ośwla- 
y. Jeżeli Rada Państwa odrzuci projekt 
Dumy, to nie można ręczyć, czy nie powtó­
rzą się wypadki identyczne z odezwą wy- 
borską.

Duchoioni Stanisławskij i  Spasskij i 
Gumitin upatrują w projekcie chęć uzależ­
nienia duchowieństwa oa władzy świeckiej.

Duchowny K iry}owirz twierazi, że nie­
podobna oddać kierowalętwa szkoły w ręce 
sił miejscowych, gdyż te ostatnie wybierają 
na posłów do Dumy nawet rewolucjoni­
stów.

Pietrow 2-gi proponuje odłożyć rozpa- 
,rywaoie rozdziału XlV-go do czasu roz- 
rapunia strony finansowej projektu.

Pachalczak i duchowny Mańkowski, o- 
jonując von-Anrt*powi, wyrażająns.dzitję, 
irojokt zostanie odrzucony przez Radę Peń- 
stwa.

Karaułow zaznaoza, że jednym rzeczo­
wym argumentem obrońców szkoły cerkie­
wnej je st twierdzenie, że szkoły tego typu 
wychowują naród w duchu religijno-moral­
nym. Jeżeli zgodzić się z tern założeniem, 
o należy oddać pod zarząd synodu wszystkie 

szkoły, mianowi ie średnie i wyższe. Lecz 
byłby to już klerykalizm, który na zacho 
dzie wydał jaknajgorsze owoce.

Zn przykład ważyć może Polska. Gdy 
by ona była wolną od wojujjącegc kleryka­
lizmu, to w  Dumie rosyjskiej nie byłoby 
Polskiego Kuła, lecz Kolo rosyjskie zasiada­
ł b y  w sejmie warszawskim lub krakowskim. 
Mówca przestrzega Dumę przed namiarami 
kół czarnosecinnych, które doprowadziły cer­
kiew do marazmu, a obecnie dążą do uczy­
nienia tegoż z państwem. (Oklaski na le­
wicy).

Po przemówieniu duchownego Wolko 
wa, który oświadcza, że pozbawienie szkół 
cerkiewnych samodzielności jest zamachem 
na prawa kanoniczne cerkwi prawosławnej, 
zabierają głos w kwesty! osobistej posłowie: 
SuszhuW, Gulkin. Matyjewicz i hr. ZJwarow.

Na tern posiedzenie zostało zamknięte. 
Posiąflzenie następne odbędzie się w ponii*- 
działek.

Kra&ity iar. — W gminie telatinskiej w 
czasie huraganu woaa zniosła 37 lepianek, 
Szkody wyrządzone burzą są znaczne. Bra 
kuje dwóch rybaków, którzy wypłynęli na 
morze.

Barnauł.— Poborca Krawcewicz zebraw 
szy wpływy w 19 rządowych składach wód 
ki zbiegł, unosząc 40,000 rubli.

Tyflis.—W sądzie wojenno-okręgowym 
przy drzwiach zamkniętych rozpoczęto gło 
śnę sprawę 12 oskarżonych wealng 1 częśc 
artykułu 102, o branie udziału w stowarzy 
szeniu, mającem na celu zniesienie przemo 
cą obecnego ustroju państwowego

Tyflis. — W powiecie tioneckim pożar 
lasu, trwający dni kilka, został stłumiony.

Tyfiis.—Sąd wojenno okręgowy skazał 
włościanina gub. kutaiskiej na 15 lat ciężkich 
robót za przygotawianie i przechowywanie 
bomb w celu straszenia bogatych mieszkań­
ców i wymuszania oa nich pieniędzy.

Tyflis. — Aresztowano poddanego per­
skiego, aferzystę, który pod pozorem prze­
wożenia różnych osób z Kaukazu do Ame­
ryki, brał od nich pieniądze, a następnie 
pozostawiał swe ofiary zagranicą w położe­
niu bez wyjścia.

Konstantynopol. — Parlament. Wialki 
we^.yr szczegółowo odpowiedział na napaść 
opozycyi, skierowaną w stronę niektórych 
ministrów. Poruszając kwestyę Albanii, 
mówca za pomocą stacysiyki przestępstw 
dowodzi, że nastąpiło uspokojenie kraju i 
wierdzi, że spowodowało to rozbrojenie lud 

ności. Wezyr nie wierzy szczerości deputo­
wanych nie-albe ńczyków, którzy z kwestyi 
albtńskiej zrobili narzędzie walki przeciwko 
gabinetowi.

W sprawie po łyczki wezyr wyjaśnił, 
iż F rancja  chciała kontroli rzeczywistej, 
Turcya zaś postanowiła przy pożyczce obejść 
się bez pośrednictwa zarządu długów pań­
stwowych.

Turcya na taką kontrolę zgodzić się 
nie mogia. Co się dotyczy nastroju prasy 
europejskiej, to takowy jest zmienny, za to 
politycy są stali

Turcya może pozostać neutralną wobec 
utworzenia trójprzymierza i trójporozumie- 
nia, ponieważ ugrupowania te zustały wy­
wołano interesami państw, obcymi dla 
Turcyi.

Konstantynopol.— Parlament. „Stosow­
nie do traktatu paryskiego — ciągnął dalej 
wielki wezyr—wszystkie państwa są za na­
szą nietykalnością. Mówię szczerze: my 
możemy i pragniemy żyć ze wszystkimi w 
przyjaźni. Kwestya kreteńska nie jest nie­
bezpieczna. Państwa nie oddadzą Kreiy 
Grecyi. My również tam nie pójdziemy, 
związani na.s2.emi zobowiązaniami*. Wezyr 
kończy swoją sześciogodziną przemowę od- 
cżytamem deklaracyi konsulów-muzułmanów 
do deputowanych zebrania kreteńskiego.

Londyn. — Do godz. 5-ej po południu 
wybiano: 133 liberałów, 188 unionistów, 25 
członków partyi robotniczej, 45 zwolenników 
Redmonda, 5 członków partyi 0 ’Brlena. Li- 
beraii zdobyli 12 mandatów, unioniści 19, 
członkowie partyi robotniczej 4.

Ouegdaj iiberali zyskali nowy mandat 
w Rednorshire, a unioniści w Cumberland. 
Wybory wiejskie dotychczas nie wpłynęły 
na stosunek partyi, utworzony przez^ wybo­
ry miejskie. - * ~ K

Wogóle liczba glosujących w porówna­
niu z wyborami styczniowymi zmniejszyła 
się, ale wzajemny stosunek głosów pozostał 
prawie bez zmian.

Siedmiu deputowanych uuionlstów wy­
raziło chęć cofnięcia swoich mandatów na 
corzyść znanego rzecznika reformy taryfo­
wej Bonara Law, który został przebalotowa- 
ny w Manche sterfe.

Berlin. — W  „Deutsche Medieinische 
Wochenschrift* ogłoszono, że wszyscy leka­
rze mogą swobodnie korzystać z wynalazku 
Chrlioha. Urzędowa nazwa preparatu — 

Salvarsau*; będzie on przygotowywany pod 
osobistym nadzorem Ehrlicha.

Tanger.—W czasie burzy zatonęły dwa 
statki hiszpańskie. Zginęło 16 osób.

Paryż.—Senat ofiarował 5,800,000 fran­
tów dla ludności okolic, nawiedzonych przez 
powódź.

Londyn.—Do godz. l-ej w nocy wybra­
no 147 liberałów, 193 unlonistów, 28 człon- 
tów partyi robotniczej, 45 zwolenników 
Redmonda i 5 członków partyi 0 ’Briena. 
Liberali zyskali 13 nowych mandatów, par- 
tya robotnicza 4, unioniści 19.

Minister Churchill został powtórnie o- 
brany w Dundee większością 3,555 głosów. 
Wieczorem w Belfaście po ogłoszeniu rezul­
tatów wyborów wybuchły rozruchy.

Lizbona. — Szalejąca burza wyrządziła 
znaczne straty. W  wielu miejscach zniszczo­
ne z:stały druty tramwajowe i telefoniczne. 
Dwie osoby odniosły śmierć, jedna została 
zraniona. W Oporto na niektórych ulicach 
powódź. Ucierpiał tor kolejęwy położony 
w pobliżu Duero.

Lizbona. — Aresztowano b. skarbnika 
państwa, który oskarżony jest o wypłacenie 
ze skarbu państwa pożyczki zaciągniętej 
prsez królowę wdowę Maryę Pię.

Kalkuta. — Pomiędzy muzułmanami a 
hindusami odbywa się walka. Hindusi po­
zamykali sklepy. Handel został prawie wstrzy­
many. Na ulicach skontygnowano silne od  ̂
działy ptlicyjne. We wtorek z powodu baj- 
ramu oczekiwane są zajścia uliczne.

Londyn. — Do godz. 5-ej po południu 
z urn wyborczych wyszło 156 libeiałów, 207 
unionistów, 25 członków partyi robotniczej, 
54 redmondystów i 5 członków partyi 
0 ’Briena. Liberałowie zdobyli 14 nowych 
mandatów, unioniści 21, roLotnicy 4. Licz­
ba głosów, oddanych w lrlandyi unionistom, 
znacznie się zwiększyła.

Belgrad.—Serbskie „Bureau Presse* O' 
świadcza, żc wiadomość podana przez gaze 
ty belgradzkie o zaszłym konflikcie między 
królem Piotrem a królewiczem Jerzym jest 
z gruntu fałszywą.

Paryż.—Rząd zgodził się na mianowa­
nie ambasadora austio-węgierskiego w W a­
tykanie hr. Suchgntrc aryaa ambasadorem 
w Paryżu.
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Jelec—P izen ict g ir!ta -98  kop., żyło — 62 kop., 
ov.ies targowy—40 kop., folwarczny—50 kop.

Odesa.—Pszenica u lk i-1 0 0  aop., żyto—67 kop., 
owies zwyczajny—172 kop,, jęczmień pastew ny- 63 k., 
kukurydza—59 kop., groch «WiktDrya»—249 kop.

Peicrabii-fl- — Zy to w naturzo 118—120 zoł. — 
78-- 81 kop., owies wyborowymi)?—7L kop , zwyczaj­
ny—66—68 kop., otręo/ pszenne—63 kop., mąka pszen­
na pytlowana krupczaUa 2 0 5 -2 2 0  kop., 1 gatnnek — 
180—185 kop., rostowska Nr 1 — 210—215 kop.

Moskwa. — Pszenica rosyjska w natnrzc 127 — 
132 zoł — 1 rb. — 1 rb. 6 kop., żyto w naturze 
117—119 zoł. — 70 — 72 kop., mąka żytnia — 83 — 
84 kop. kasza gryczana — 112 k., siemię słoneczniko­
we 175 kop.
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P ierw sza  poeiha am er//kańska .  Wiad'tmo, że 
jankesi mtją bezbrzeżną pogardę dla murzynów. A je­
dnak mnszą przyznać, że pierwszą kobietą, która w 
Ame-yce wsławiła się na poetyckiej niwie, była nie­
wolnica mnrzynka, Philis Peters. Urodzona w 1753 r. 
w Afryce, w roku 1761 została sprzedana aa targu 
niewolników w Bostonie bogatemu plantatorowi Johno­
wi W hestley. Od jednej z jegc cerek w ciągn półto­
ra rokn nauczyła się mówić, czytać i pisać po angiel- 
i kn; niebawem nanczyła się po łacinie, no grecku,
i tak gruntownie, że mogła czytywać Homera w ory­
ginale W 19 rokn życia wydała tomik poezji, które 
w Anglii 1 Stanach Zjednoczonych doznały wielkiego
powodzenia i miały kilkanaście' wydań. Poniewat me 
ćcciano wierzyć, iż ona jest antorką tych* piękoyct 
wierszy, autentyczność jej dzie'a potwierdził jej paa, 
a poza tern: gubernator, wicepubernator i wirla oby­
wateli Bostonu. Podczas walki o niepodległość, jej 
patryotyczne piosenki bndziły waleczność zapaśników. 
Poetka poślnbiłi murzyna Peters, lecr małżeństwo nie 
dało jej szczęścia. Zmarła w nędzy w grudniu 1784 
rokn w Bostun.e.

N o w y  ulu-ur d 'A n n iu iz ia .  Wsdług doniesień 
Stampy, uzeńczył już d’Annunzio najnowszy swój a- 
twór p. n. «£>w. Sebastyan». Jest to cmisterynm» w je­
dnym akcie; główną zaś rolę przeznaczjł w nim anter 
dla panny Rubinstein, słynnej rosyjskiej tancerki i pan- 
trmimiczki. Dokładnie nie wiadomo, w którym z tea­
trów paryskich sztuka ta będzie wystawi ..a lako 
premiera; przypuszczają, że otrzymają eatr cCbatelet*. 
Misteryum trzyma się ściśle legendy o św. S e ia -  
Istyanic.
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przez J. K.

W OTrej epoce oddawałem się całą du 
szą ba łaniu zadań psychologii i przede^ 
wszysfciem pamięci. Ale jakkolwiek posta 
nowiłem sobie s ttć  mocno prey absolutnym
i najsurowszym pozytywizmie, używając 
p r z y  tern metody badania fzyc logicznej, nie­
mniej ciulem, iż u'egam urokowi powyż- 
łzych zadeń i stopniowo tronscendenta- 
it..rn i świat nierzeczywisty wzięły górę na- 
de;no#j

r ieg e łim  żywym wzruszeniom, przera­
żeniom ru-g-yca i nagłym uniesieniom, ochło­
nąwszy zf.ś wyrzucałem sobie słabość moją, 
a rrtimo to gros jakiś tajemny mówił mi, że 
<>we | r  nier ue zjayUska prawdy, nie przy­
stępnej dla b.uiań naukowych, mogą nie być 
z -oiiniflc.

Podobnie włzśnie dziwnego a nieuspra- 
t, iedliwionego wrażenia doznałem pewnego 
dnia, czytając sprawozdanie rądowe, zreda­
gowana w najbardziej trybunalskiej prozie 
■ ■ zaparowanym  zamku BrusssgRa. Atoli 
inne wn- łosia pospolitej natury niebawem 
z?darły wspomnienie poetycznej ćwiartki pa* 
j.deru. Z ialazt-TU s ę  w jakiejś mieścinie 
Pmmcp.tu, w zamiarze zwiedzenia willi, wy* 
«t;| wionej na sprzedaż, a zwiedziwszy ową 
ąy.lię zdecydowany byłem prawie na kupno. 
A! śei wieczorem w gospodzie, zasy łając, 
widzo znów mój papier sądowy, drukowany. 
Errestarzałc, sztywne terminy prawne wy- 
ilaiy nf? się zasłonami r.awpói otwartemi, 
z poz . których wyskakiwały naksztułt cho- 
ehbków żywo słowa, w istotnem swem 
%■ a rżeniu. c?.ary—fatalizm—B m  spgiH. Co 
snaczy Brusssglia? Teraz przypomniałem 
sobie, jakem znalazł razo pewnego ciekawy 
uokumeat, tyc ąey się [>rus?aglii. Zasłona 
znów się uchyliła, wypuszczając nowego 
cliochiika, który za jednym zaimchem rez- 
jasaił ta ów umysł. Ach, j..ż wiem! Brnesa- 
glia, to starożytny zamek Mountbelów, pier­
wotna siedziba jodziny.

Odtąd zarysował się przede mną wy­
raźnie projekt doświadczenia, które się miało 
tegoż dnia dopełnić. Z tern wszystkiem 
trzeba mi było dawać baczność na siebie, 
aby nie zdradzić przyjacielskich zamiarów.

Nazajutrz nająłem powóz i kazałem 
się zawieźć do Brussaglii. Minąwszy rów­
ninę opartą o Alpy podłużnymi pasami mo­
ren starożytnych, posuwaliśmy się doliną 
Orsierc, zamkniętą u wejścia przez dwie 
wielkie góry, obnażone i strome, groźnie 
stawiące sobie czoło. O kilka kilometrów 
dalej pochyłość stoków się zmniejsza, przy­
straja w zieloność i połyśkffje wodą; inne 
ogromne skalisko, jakby spadłe z nieba, za- 
tamowuje dolinę, pozostawiając z boku wąz- 
kie przejście dla potoku. Na środku pochy­
łości widnieje wioska wśród kasztanów. 
W górze mury wokoło i bardzo wysoka wie­
ża czworoboczna. To była właśnie Brussa- 
glia, a wydała mi się tak wspaniałą, tak 
dziką, ustronną i piękną, Ż9 nic lepszego 
żądaćbym nie mógł. Doszedłem do przeko­
nania, żs zamek ów nadawa! się dosko 
nale na wygodną nowożytną siedzibę. Skru­
puły moje upadły, ideał był znaleziony. 
Kupno zostało załatwione bez trudności, 
a teraz, po starannem odświeżeniu gniazda 
pradziadów mego kuzyna, znalazłem się 
w możności wprowadzenia go do zamku.

Nie miałem zamiaru ukrywania przed 
Mountbellem wiadomości, że Brussaglia była 
gniazdom rodzinnem jego przodków, lecz dla 
niego było to dziwnie obojętnem. Okazy 
wał zajęcie wyłączne dla strony estetycznej, 
poza tem nie doświadczał żadnej dumy rodo 
wej, ani związku z ludźmi, tak we wszyst­
kiem odeń już oddalonymi. Ten brak zami­
łowania do tradycyi rodzinnej tłómaczyć się 
dawał jego pozycyą w Ameryce. Był to 
człowiek, należący do teraźniejszości.

Siukąiąr* przychylniejszych warunków 
dla mego doświadczenia, wolałem, by kuzyn 
mój ujrzał zamek w chwili, gdy dzień mieć 
się będzie ku sihylkowi. Zlaniem mojem 
irupresye, które leżą dłngo w ukryciu, mu 
szą być niezbyt Sywe i określone; wszelkie 
aktualne i żywe wrażenie może przgto za 
mącić to skupienie, tę ciszę, tc-n mrok umysło­
wy. który je t  potrzebny na to, by blady 
i niewyrrźny obraz, przez tyle lat pozosta­
jący w uśpieniu i przemianie, móg być od­
tworzony.

Zamek był dobrze zachowany. Jego 
właściciele, opuszczając go w prczątkacb

osiemnastego wieku, oddali swą siedzibę 
pieczy dzierżawców, uprawiających zamko­
we grunty. Meble starożytne w większej 
swej części pozostały, a żadna przebudowa 
ani restauracja nie zmieniła pozorów pier­
wotnych. Architektura craz sztuka deko­
racyjna zachowały styl czternastego wieku, 
piemcncki styl owoczesny, o liniach czy­
stych i wykwintnych, w którym bogactwo 
i rozmaitość form gotyckiej zaalpejskiej sztuki 
łączy się z harmonią i prostotą naszego re ­
nesansu. Szesnaste stulecie zostawiło ślady 
cwej wspaniałości w w ieldch freskach salo­
nowych, gdzie mitologiczne postacie dam 
i kawalerów przechadzają się i pozują tea­
tralnie wpośród kolumn, balustrad, draperyi, 
obłoków, sztandarów i t. d.

Wierzcnoiek gory od strony równiny 
wieńczyły budowle zamkowe; z przeciwnej 
stroDy skała rozszczepiała się prostopadle 
i wszelką obronę czyniła zbyteczną.

Na krańcach dziedzińca, kędy przery- 
wały się mury, otwierał się widok na do­
linę* usianą łąkami i wslamil, pastwiskami 
i gajami; na dolinę, biegnącą w dal węży­
kowato, między zboczami gór, i wchodzącą 
w głąb grzbietem gładkim i równym. Po 
nad tem wznosił się w górę śnieżny szczyt 
Orsiery, niby namiot rozpięty na polu dla oble­
gania miasta, którego mury, wieże i dzwon* 
nice poszczerbiono rysowały się na niebie 
z przeciwległego wierrehołka. Wyobrażałem 
sob e, że widok tego dziedzińca, pełen po­
wagi, wdzięku i jakiegoś niewypowiedzia­
nego ożywienia, więcej, niż jakikolwiek inny 
szczegół zamku, powinien był wyryć się 
w pamięci członków rodziny Mountbell. Czyż 
podobna bowiem, by żaden z przelotnych 
obrazów, które jak błyskawice przebiegają 
nasz umysł i aaią nam przeświadczenie, że 
znowu widzimy miejsca debrze znane, bj 
żaden nie zarysował się w Łych liniach, nie 
ubrał w te barwy?

Po nabyciu zamku, w oczekiwaniu na 
przyjaciela, mającego cbjąć go w posiadanie, 
oczyściłem i urządziłem jak  mogłem siedzibę, 
czyniąc ją w \go>ną na tyle, by mogia cd 
powiedzieć wymaganiem szlachcica naszych 
czasów. Odnalazłem stare papiery, zamknięte 
w dwóch dużych skrzyniach, uporządkowa- 
łem takowe i w części odczytałem. Dzięki 
temu czytaniu <raz studyem, odbytym w ar­
chiwum turyńskicm, zabrałem wiele cen­
nych wiadomości, przeznaczonych do mej 
monografii o rodzinie tej i zamku.

Po ukończeniu naszego obiadku w au- 
steryi, powiodłem przyjaciela dokoła feudał 
nego zamczyska. Wioska niewiele sio, za­
pewne zmieniła od dawnych czasów, posia­
dała piękny kościół, z absydą i portalem 
gotyckim, i z rozetą dobrze malowaną, 
resztki bramy ufortyfikowanej, tudzież wie­
życę, z którą się łączyły dwa skrzydła mu 
rów pałacowych. Zapoznałem nowego wła­
ściciela z władzami miejsoowemi. Nastąpiły 
uściski rąk przy kieliszku i uczone rozpra­
wy, mające na celu zbadanie usposobienia 
i zyskanie względów owego amerykanina, 
który zamierzał z Brussaglii uczynić Ame­
rykę. Proboszcz jednak o mało mi nie po­
psuł wszystkich moich planów, co się zresztą 
i mnie omal nie zdarzyło. Podczas bowiem, 
gdy reszta towarzystwa nie domyślała się 
pochodzenia Mountbellów, jemu właśnie praw­
da przyszła do głowy, i diatego rzekł:

—■■ Mountbell! Rzecz dziwna, to nazwi­
sko przypomina pierwszych panów feudal­
nych fcgo zamku. Rodzina ta wygasła od 
jakiegoś czasu, gniazdo rodzinne przeszło 
w obce ręce... Tembardz ej mnie to dziwi, 
bo z ksiąg parafialnych wiadomo, iż jeden 
z Mountbelów znik i pono wyemigrował do 
Ameryki. Czyżby to był przodek pana? 
A wiesz pan, dlaczego zapytuję? Oto dla­
tego, że uderzonym podobieństwem, jakie za 
chodzi między fundatorem wymalowanym 
u stóp Madonny na tryptyku zamkowym, 
a panem.

Tym razem sztuka s‘ę powiodła, Mount­
bell otrząsł się ze swej obojętności:

— Tryptyk, zamkowy?
— Niezawodnie, panie, tryptyk z drze­

wa,, znajdujący się dawniej w kaplicy zam­
kowej, przeniesiony później do parafialnej, 
z obawy, by nie uległ zniszczeniu.

I zaprowadził nas do kościoła, gdzie, 
wedle słów jego, istotnie ujrzeliśmy dobre 
malowidło. Klęcząca na obrazie postać, ze 
złożonemi rękami, sztywna, poważna i nez 
zarostu, z dwoma młodziutkimi obok siebie 
synami, naprawdę zdawała się wskrzeszoną 
w emerykaninie. Pewne podobieństwo ist 
niało naprawdę, zapewne zauważył je rów­
nież mój przyjaciel, schodząc bowiem ze 
mną z pochyłości ku zamkowi, rzekł mi:

— Czy sądzisz, że będziemy mogli od­
zyskać ten obraz?

— Tak tobie chodzi o twój wizeiu 
nek?—rzekłem, śmiejąc się.

— A pewnie! Jest to dobry pędzel,

obraz należał do naszej rodziny i powinien 
do niej wrócić.

Spojrzałem nań ze zdumieniem. Nasza 
rodzina! Pierwszy to raz mój przyjaciel 
zdradził się z tem, źe się, poczuwa do związ­
ku z Mountbelami z Piemontu.

— Nie masz czego się dziwić—odrzekł 
jakby urażony; z tem wszystkiem ksiądz ma 
słuszność, podobieństwo pewne jest.

— Dz edziczuość,—odrzekłem.
— Ecb, mój drogi, — rzekł on uśmie­

chając się i kładąc mi rękę na ramieniu, 
jakby dla zatrzymania mnie,--zaczekaj i nie 
mów nic; inaczej postawisz mnie w przy- 
urej konieczności zapytania ciebie, ile to po­
koleń sofistów rzy teologów wyryło godne 
pożałowania ślady na twym mózgu.

Zaśmiałem się również i wiodłem go 
dalej ku zamkcwi ową drogą dawną, przy­
krą, usianą dużymi kamieniami i okoloną 
gajem i resztkami murów, zbiegających ku 
wiosce. Nakoniec pod murami ze,wnętrzymi 
były szczątki przedsienia, wiodącego do ci­
chego, trawą zarosłego korytarza, zakończo­
nego zamknięiemi drzwiami. Przyspos bi­
łem wszystko do próby, nie mogącej zawieść. 
Przedewszystkiem liczyłem, jak się rzekło, 
na wrażenie, które miał wywrzeć dziedzi­
niec ze swojem tiem, dająny obraz niezwy­
kły i niespodziany, albowiem góra Brussa­
glia zamyka widok głębi doliny temu, kto 
z równiny na nią się wdziera. Ztchód po­
zostawiał w cieniu budowie zaniku, tak że 
najbliższe szczegóły się zacierały, występo­
wała tylko bardzo wysoka w ieżazj> dnej 
strony, a w oddali szczyt Orsiery, która 
wznosi się z głębi doliny jasna i nierucho­
ma na tle lazurowych przeuroczy.

Zatrzymałem się z umysłem w półmro­
ku łączki i poi łukiem bramy, nad którą 
otwierały się czarne paszcze strzelnic. Bawi­
łem mego przyjaciela pokazywaniem mu bu­
dowy murów zewnętrznych, na których zna­
czyły się różnice epok, widoczne w rozmai­
tości materyału i sposobie budowania, i wi­
dniały uszki dsenia. Rozmowa moja była bez­
barwna f blada, jak  światło, które nas ota­
czało.

(D. c. n.)

RBDJKTCSZT I WYDAWOf
Ttm i k ip ia ł b y  im  
AKTONI CZERWIŃSKI.

Dr. Ben£U&47, Rae Blanche, Paris.

B a u tn e B e n ź if t
WYLECZENIE ZUPEŁNIE

^ O ^ R ^ i R E U M A T Y Z M U
L*na: C ena:

1 f.20 H
Docia:; moiBr.a v«e wszystkich aptekach. Oryginalne 
puue ińa epatrrone są różową banderolą z p o d p is e m : * u

W I L K O .
Prenumeratę i ogłoszenia do

„ D z i e n n i k a  K i j o w s k i e g o*1
przyjmuje

k s ię g a r n ia ] .  Z a w a d zk ieg o

H. BIELSKI
20 6 ł IN Ż T N IE rt

Biuro Techniczne.
KnowsKir. oddzi\ ly

S pe c ) :• lne F , t r y k i  I I  _  Iar”**“r. „Ursusa S tO oiorow  5.’
" •• r : y i „Józef lY o eizer i S-ka“

SUKNIE
na zamówienie.

WACHLARZE
z piór 1.20 i

Wydawnictwo GEBETHNERA i WOLFFA w Warszawie.
NOW OŚĆ!! —  -

2ui) ;G

p f j p e s j i i ie
u l i c ą L u t e r a ń s k ą  7 . J a|0Wg

gazowe od 0.’<,0

-  ■ M, Konopnicki i W ł.Cybulski
WARSZAWA

T r ę b a c k a Nr II

Posiada na sprzedaż
Z o f i r t ę g o w j ;  !i i w io r z e b o w y  h.
K rai v,vt fi i i mm rtn«»ny-.h z zżerani 'v

IJli
23527

Jałowe
POŃCZOCHY

fil d’E icsse od 1.10 
jedwabne „ 5.50

|  Wydawnictwa GEBETHNERA i WOLFFA w W arszawie  
‘-fc y  E u g e n ia  Ż m ije e rsk a  v  A /.

SER D U SZK O
D z ie j e  p o ż y c i a

Cena ib. 1.50 kop.
DAW NIFJ WYDANF. J>ola. Powir-sć. Z przed nową F, Orzesz­

kowo i Wydanie J p i o, rb. 1.20
Ptunii/l: Z pe.m Jm ika i iMyinit.’. W yoin o c,-gie. „ 1.20
Z  p a m i ę t n i k a  niedoszłej liUra*k!. Nowele i obrazki *  —>,0

Do nabyąit t  u c  Y/i księ i /arniacU .

20503

RĘKAWICZKI
12 guz. 3.50 
18 * 5.25

1A3 .AJrtfYr
_. 1 -SU ŚJJ.C łc  a a  o ra

D o m  P r z e m y s ł o w o - H a n d l o w y

ukowiński
Kijów. Kreszezatyk 5. Telefon 927.

Poleca posadzkę

i i r y

JE. Jłerse
4 P r o re z n a  4.

I a r c g ła w s k ie  i ko s tro m skT e  

Płótna
G. S O K O Ł O W A

K r e s z c e a t i k  5 4 .
Olr/.ymano w v;irlkim wyberze roz­
maici pNitna. bb-iiznę ot-jłową, poń- 
c?ocliv, skarpetki, przt..;cioradł'., go­
lową b itl^nę męską, towary baweł­
niane i wiele .nny.b przedmiotów. 
Ceny zawsze siało i niższe cd wszyst 
kich w Kijowie, o C2em proszę t ię 
osobiście przekonać. 19311

Superfosfat
Saletra

s z t u c z n e  Solo potasowe 
L.ZDROJEWSKI i K. GRABOWSKI

K ijów , K r e s z e z a t y k  25. 20522

1 ( 2 1  II

Adres ule. depesz: 2E m b u , K ijo w i.  
Albumy ; cenniki -aysjłajuy na żądanie franco. 
Układania posadzki dokonywać mogą nasi majstrowie.

G w a ra n c y a , trw a ło ś ć .

17324

sApijrjea:

l  L A B O O A T O i l Y U M  L .  L A L E b r  w  O R L E A N I E  ( F R A N C Y A ) .
|  j o d y r i n a D o k t o r a  D e s c h a m p

( i o d h y r i n o  d u  D r. D e s c h a m p )  19155
O g ó ln ie  u zn a n y  ś r o d e k  p rz e c iw

t y ł o ś c i

.

zalecany przez lekarzy  z doskonałym skutkiem.
i o d y r i n a  D r . D e s c h a m p  jesi znakomitym środkiem odtłuszcziyą|ym, 

ala >kut«czai0 juz od samego pocftąiku iuczcBia.
. ' o d y r i n j  D r . D e s c h a m p  nic ma ulu nego srSodliwciju działania. 

U s u w a  o t y ł o ś ć  siopnicwo w tiardzu krćiiim  czasie.
,0  pudr.ika. ftiwm-r.j-tuWI tiO paglyllC w opłaitacli rb. 4.J5 kop. 

S p r z e d a ż  w e  w s z y s t k i c h  a m t e k a c h  i s k ł a d a c h  a p t e c z n y c h .  
Koprozenim ya na llosyę: l)um ijandtuwy L u n e m b u r g  i S - k a ,  

W a r s z a w a ,  Ż ó r a w .a  N r  4 0 .

Z a  3  r t ib . 3 0  k o p .
V jsyłam z ( pakowaniem i prze­

sy cą , za zaliczeniem pocztą. Kzoczy- 
wiścio trwały, wełniany materyał »Ws- 
szjngtoni od i.ek  po 4 i ćwierć arsz. 
na caiy u ęski kostyom w najmrdD'cj 
sro krat» i i pasnczki. Tychże 
deseni lepszego głtunku materyał 
»Wersal* -» i ćwierć a:sz. za 4 rb. 75 
knn. Najlepszego gatunku mat*ryał 
»Rosfor< 4 ćw ieić trsz. za 0 rb. 75 
kop. Angielski »Drap« na męskie zi­
mowo palto najlepszego gatunku czar­
ny i marengo, lub w modnych paskach 
za odcinek po 3 i pół arszyna na całe 
męskie paiti 7 rb. 50 kop. Przy za­
mówieniu 3-ch lub więcej odcinków 
odrazu dodaję podszewkę do wszyst­
kich męskich kostynmów

Zupełn ie b ezp łatn ie !
Gwarancya! Jeżoli otrzymany towar 

nio podoba się, przyjmuję z powrotem 
i zwracam pieniądze w całości. Zamó­
wienia ad osuwać prosimy: Łódź, M . 
T o r c c - r ń s k ie m u .  20210

„Biuro pracy ”  Kz. Kat. To w. 
D ulr, Mało-

Z ylom iorsla  d, tidef. 1788 . Kekcmend. 
nauczycielk i, bony, oficyal., rzem ieśln  
■ w szcJią służbę domową. Przy biorzr 
wspołmie.-.zkanie dla szunająeycb pracy 
m odych katoliczek p. a. BcfiranUk* 
8 - tej !aUwlfll“. 12774

D -l* M it f lia n  Q ł 9 t ifiń c lłi Pr/y jmu'c P^óiiniie bezplat-I I f l t l f  J A li  O l d W i l l o l t l  nie. P^zudstawianie dokumentów 
nie obowiązuje. Od styoznia rozp rczyaa się  Kurs d u  akuszerek. 20523

Maszyny dla cegielni
d o s t a r c z a  ja k o  s p e c y a ln o ś ć

F a b r y k a

M a s z y n Ed. T A T Z E L Opaw a

A u s try a .

Główny przedstawiciel: Jan Szymanowski,
w  W a r s z a w i e ,  L i t e w s k a  4 . 10115

N O W O Ś C I !

isy B i s t i m z n i !
WYCHODZĄCE POD R E D A K tttĄ  

proi . K A Z I h l E R Z A  W A C H O W S K I E G O
i przy najbliższym współudziale zawodowych historyków: 

J ó z e f a  B o j a s i ń s k i e g o ,  J a n u s z a  I w a s z k i e w i c z a ,  J u s t y ­
n y  J a s t r z ę b s k i e j  i R u d o lf a  S i e r a k o w s k i e g o

zapełniają wielką lukę pedagogiczną [przy nauczaniu historyi po-
wszei-li u r<j.

WYPISY HISTORYCZNE
oSejiną przeszło 100 arkuszy druku, w 3 ch tomach po 
26 arkuszy tom, czyli 18 zeszytach po 6 arkuszy druku

każdy.

Tom l-szy obejmie „Historyę Starożytną"
w  6  z e s z y t a c h  p o  6  a r k u s z y  o r u a u  k a ż d y .

T r e ś ć  Zeszytu I: Egipt, Chsldoa, Babilon i Assyryi*.
„ 1 !: Fhaldea (dokończenie), Persya, Indye, Grecy*
„ Iii: Gierya, iciąg dalszy).

„ „ IV: Gretya (dokończenie).
„ V: Kzym. 2039G

„ „ VI: Rzym (dokoń izenic).
Każdy zeszyt ozdobiony hędzle llczneml iiustracyami na osobnych tablicach.

\YVSZRDL Z DRUKU

Z e s z y t  l -s z y
i zawiera opisy zwyczajów, obyczajów, religii Egiptu, Babilonu, Chal- 
dei i Assyryi w wyjątkach z dzieł EriŁana, Kaolena, Maspere, Per- 

rct. i Chipiez, Św ęYck ego i innych.

Na sześciu osobnych tablicach
znajdujemy najpiękniojsz? pomniki najstarszej cyw iliztcyi egipskiej.

Cena zeszyta v  prenumeracie k. 50.
Z przesyłką pecutową 60 kop.

P r z y  p r z y j m o w a n i u  p r e n u m e r a t y  w n o s i  a lą  p r z e d p ł a ­
t ę  z a  r  w s z y t y  l - s z y  i o s t a t n i  k a ż d o g o  t o m u .

Zeszył Ił gi wyjdzie z druku w końcu grudnia 1910 rokit.
Cały tom I ozy będzie wydrukowany w okresie czasu do 1 lipna 1911 r.

Kraków, Loretańska 4.
„Podlasie4*.

20201

Pierwszorzędry 
P e n s y o n a t
Ceny umiarkowano

O k a zy jn ie
d o  s p r z e d ,  najroz. rzocz» do użyt 
domow d y w a n y  p-rs., tokiii. i ciusz., 
f u t r a  ttlTTZ. i kangur , s a k i  dam 
ksrak., 2 srebr. p r z y b o r y  d o  p i­
s a n i a ,  najrozm. zlt.te i srebr. rzeczy, 
zegarki n ę (. i dam wyroby irażet., 
waza japońtk., pertyery i firan. tiu i, 
łóżka że laz , bel i  'a. W.-Podwalna 11 
m. 1, pok. mobF Nr *1. 20335

Nllody, inteligentny
rolnik, królewiak z dobremi świade­
ctwami, znajomością chmioiu i hodowli, 
natychmiast p iszu ;u ,e  posady rządcy 

;w majątku Zawistowski, Warszawa, 
ul. Hert nsva 5 m. 4 0  2j '490

Buchalter
kawał.-r lat 31 z 9-cio-Jctaią praktyką 
w ius'ytu -ya. h: bankowej, przemysłów ej 
i rolue-ifsnej, poszukuje pis dy od 1 
stycznia 1 9 l i  r., owentuilnie z a r a ’ . 
i.askawo oferty: Połonne, fclis n ula 
»Stefana«. 2u55l

O n - f » m  ł n i  I r  k a » . l i k ,  z o n s ty  z
^ r O t l l l l K ,  diugolctu. , r.i\t.,

poszukuje m ielcu , n i. dRobrna świadec. 
i licz. rekom Adres: w oł. gub,  r. Lo­
giny w. Głuchowa, P. Stroński. 2U513

DRZEWO OPAŁOWE.
Skład S. Piotrowskiego w Kijowie na 
Przystani. Telefon 2234. Ceny nsj- 
oiższe. Drzewo najlepsze. 19819

Biuro Jahołkowskiej;
Ersti-fczki z wykszt-r łceD iem  kiaszl.or- 
u u u ,  i i c e a F ie m .  JS'au-.zyciolki,  n a u c z y -  
c io ie ,  bony; d ó a ł  rolDy 1 h an d lo w y :  po­
leca . do .w ie d n ic h  p ra c o w n ik ó w  War-ii. : _ i -30 OHtlOl

Wvrt7 io r7aw ia S1̂  na 1,1 XLl i J U l ICIl OiTIO dziea. ogr. do owoco­
wego pod Kiiowom. L ist)w . lub osob. 
2 -3 Swistosławsks 2 m. 25. 20556

Buchalter -  korespondent
p o s z u k u j e  g o d z i n o w y c h  z a j ę ć .  
W iadom ość P u s z k l ń s k o  41 m . 19 
d la  L. J . ‘‘0568

Jobra, polka, po 
szuk. zajęcia jako 

przychodnia. Basejna 13 m. 30. 205(37
Kucharka

D la udostępnienia prenum erat. .D z ie ń ,  
nika K ijow sk iego , nabycia na w arur. 
kach najdcgodLj«Jssych książek, n ie . 
zbędnych w każdym domn polskim , po . 
rozum ieliśm y się  a w y d a - m i  i  odste.

P ujem y

po cenie zniżonej
w yłącznie tylko naszym  prenameratorom

Dzteje Polski
D-ra Feliksa to c z n e g o
2 tomy, 80 llu stracyi lim  cza, <3uz» ma­
pa P olsk i a podziałem  na w oie^ ed  -twa 
Cena d la  prenom e-atorów cDzieunraa  

Kijowskiogo>:

Rb. 1 kop. 4 0  j Rb. 1 kop. 60
(w  broszurze). | (w oprawie).

NśrpruwTrTcya wysyła: iy  aa zaliczeniem  
s  d>ilączen:em kosztów przesyłki

I li nlrapnj  ̂ 9nlPL-n U, Iliif k KfpS2iSSit?k Jl? St,

i


